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Jedynie w obranie własnych ziem 
Belgia wystąpi do walki

BRUKSELA (Pat). Minister sp raw  
■lagranicznyrh Spaak "łożył dziś na 
posiedzeiniu Izby Deputowanych na­
s tępującą deklarację: Belgia nie ma 
żadnych bezpośrednich zaintereso­
wań poza swymi granicami i me p ra  
gnie mczego, jak  pokoju.

Od wieków Belgia jest polem b i­
tew purotpejakich i zadiainrem jej jest 
t y ć  przedm urzem  przeciw wszelkim

aby każdy  porzucił myśl ich p rzekro­
czenia. Skutkiem tego belgijska poli­
tyka m ilitarna jest związania nierozlą 
cznie z jej polityką zagraniczną.

Chcemy w spółpracować —  oświad 
czył w dalszym ciągu min. Spaak — 
w organizacji pokoju zbiorowego i dla 
tt go jesteśmy wierni zasadom Ligi Na 
rodów, z k tórą  w spółpracujem y lojal­
nie, Zajęcie tego rodzaju  stanów iska

12 maj3 
uroczysty obchód w Krakowie

łnwaizjom i n ^ - rm r  srrnmice tak, I snrawiŁo żr Fcsnicm i Anglia zwolni

Do Brukseli p rz /o y l ang ie lsk i minister spraw zagran icznych  Anthor.y bden. Na 
zd jęc iu  —  przyw itan ie  m inistra z p rem .erem  D e l g i j s k i m  van Zee landem

ty Belgię z jej obowiązków, wynikają 
cych z t rak ta tu  locarneńskiego, przy  
rów noczesnym  zachowaniu w stosun 
ku  do niej gwarancyj.

Jedna jest tylko możliwość wciąg 
nięria  Belgii w wojnę, a tą jest obro­
na jej zaatakowanego terytorium. Jeże 
li kiedyś, korzystając ze swe wolno­
ść i Belgia zejdzie z dotychczasowej li­
nii politycznej, będzie zupełnie uspra 
wlrdliwionym, że Francja  i Anglia co 
fną swe gwarancje w stosunku do 
niej.

W  sprawie układów sztabów' gene 
ralnyich min. Spaak oświadczył, że de 
k larac ja  francuslko-brytyjska zamknę 
ła dla Belgii okres wszelkich układów 
militarnych. Istnieje dia nas tylko jed 
na możliwość wojny— zakończył min. 
SpaaJk —  a  tą jest obrona naszego te 
rytorium.

KRAKÓW (Pat) Dnia 12 m aja  od 
będzie się w Krakowie uroczysty ob 
chód drugiej rocznicy zgonu Marszał­
ka Jozefa Piłsudskiego. Do Krakow'a 
na  ten dzień spodziewany jest liczny

zjazd z całej Polski.
W  związku z tym władze kolejo­

we organizują specjalne pociągi popu 
larne ze wszystkich większych miast 
Rzeczypospolitej.

Prace nad urządzeniem krypty 
pod wieżą Srebrnych Dzwonów 

są na ukończeniu
KRAKÓW (Pat) P race  koło urzą 

dzenia krypy  pod wieżą Srebrnych 
Dzwonów w katedrze wawelskiej są 
iuż całkowicie ukończone, łącznie z 
instalacją oświetleniową W c ią g u  naj 
bliższych dni uistawdone zostaną ko­
lumny malachitowe przed wejściem 
zewnętrznym do krypty , na  k tó rych  
umieszczony będzie kam ienny balda­
chim.

Dnia 30 kwietnia upływ a termiiń 
nadsyłania projektów  na sarkofag 
Marszałka Piłsudskiego w k rypcie 
pod wieżą Srebrnych Dzwonów. Na 
konkurs ten dotychczas nadesłano 12 
projektów, z tego 11 z Polski, a jeden 
z Paryża. P ro jek ty  wrykonane są w 
gipsie lub plastelinie, w rozmiarach 
jednej p iątej na tu ra lne j  wielkości sur 
kmfagu.

W  RYDZE.
RYGA, (Pał). W  czwartek o gods. 

16,50 wylądował na lotnisku ryskim pierw 
szy s no.ot polski stałej linii lotnlczel Pa 
lestyna —  Warszawa —  Helsinki. Pilot 
samolotu doręczył przedstawicielowi po 
selsfwa R. P. w Rydze attache prasowemu 
Glince Cist'’ kcnsu.a generalnego w Jero­
zolimie Hulanickiego, który był mu do­
ręczony we środę o godz. 8 rano Samo 
lot po 5 minutach odjechał do Tallina,

OTW ARCIE LINII W AR SZAW  A — TALLIN  
TALLIN, (Pat). Dziś o godz. 18 w poi

G w a ł t o w n e  k a m p a n i a
przeciw katolicyzmowi w Rzeszy

B E R L I N  (P a l) .  N a  c z u ło  w ew  n ę trz  
n o - p n l i t j e z n e j  a k e j i  p r a s o w e j w  N ie m  
C zech  w y s u w a  s ię  d z iś  g w a łto w n a  
k a m p a n ia  p r z e c iw k o  „ k a t o l ic y z m o -

\. i politycznemu61 na tle różnych wy 
roków przeciwko katolikom, » zwła 

wyrokowi ber-sącoa wczorajszemu 
lińskiemu.

Po ciężkich walkach
Durarga c&Mciwlcie w rękach powstańców
SALAMANKA (Pat). Komunikat 

głównej kwalery wojsk powstańczych  
podaje, iż powstańcy zajęli następują 
cc miejsem ości: Uarca, M ami. ¥ur- 
reta, Ispastcr, Amoroto, Lałam mdi, 
Leąucitio, Aukstia. AidaU qui, Navar- 
niz, Ari H7.ua, CcnciTUza, Tampona, 
Garay, Motroyo, Ermiłagc, San Lristo 
hal i górę Gallarey.

l*o wspanialej walce zajęte zostało  
Durango. którego wzgórza wzięte zo 
stały juz dawniej. Próby nieprzyjacic 
la uczynienia z miasita fortecy zakoń­
czył} się ui">u>w'odzenieni, j« jedynym  
ich rezultatem było porzucenie setek 
zabityełi i jeńców.

U c h o d ź c y  b a s k i j s c y ,  k t ó i r z y  p r z e s a  
U na naseą stronę, opowiadają o tra

gcdiń miast, jak np. Guernicia, które 
zostało całkowicie zniszczone przez 
czerwonych wtedy, gdy wojska nasze 
znajdowały się jeszetze w odległości 
preszło 15 kim. Guerniea nigdy nie 
była w iem  naszego lotnictwa. Kłaiust 
wa obecne zbiegają się z faktem, że 
iotuicJtwo nacjonalisty dzne nie mogło 
w ostatnich dniaeli prowadzić żadnej 
akcji z powodu gęstej mgły i niepogo­
dy.

SAN SEBASTIAN. (Pat). Dzis po 
południu wojska powstańcze zajęły 
święte miasto Ba&Lów Guerniea. Po 
wstańcy w dalszym ciągu posnwają 
się napiizód. W ciągu dnia dzbłe isze 
go wzięto do niewoli wielu milicjan  
łów i zdobyto bogaty materiał

Ataki dzisiejsze rozmiarami prze 
kratzają bodaj wszystko, co dotych­
czas pisano w  prasie niemieckiej na 
powyższy temat. Duchownym karoli 
ckim zarzuca się wręcz zdradę państ 
wto , a  stosunki w klasztorach malowa 
ne są w najczarnicinzych harwacii.

cie lotniczym w Tallinie pięknie udekoro 
wanym Hagami o barwach estońskich I 
polskich odbyło się otwarcie linii lofn. w 
obecności wicemistra Aleksandra Bobkow 
sklego, dyrektora „Lolu" Makowskiego, 
przedstawicielami korpusu dyplomatycz­
nego, przedstawicieli min. spr. zagr., ko 
munlkaejl, poczty I la d la  oraz eztorków 
poselstwa R. P. z min. Przesmyckim na 
czele.

HELSINGFORS, (Pat). O  godz. 19.35 
czasu wschodnio-europejskiego wylądo­
wał na lotnisku w hebingiorsie samolot 
P. L. L. „Lot" typu Douglas, którym p*zy 
był wiceminister komunikacji Aleksand ?r 
Bobkowski z delegacją polską, celem do 
konania otwarcia stale] poi klej linii lotni 
eiej Helslngłors —  Warszawa —  Palesty­
na. Po 5-ciu minutach wylądował drugi 
samolot tej samej linii typu „Lockfad  
Elecłra", który bierze udział w locie inau 
guracyjnym i odbywa swój pierwszy nor 
malny lot. \

Wicemln. Bobkowsk.eno I naczelnego 
dyrektora „Loru" Makowskiego oraz 
przedstawiciel' MSZ., poczty polskiej wl 
tali poseł R. P. w Helsingforsle min. So- 
kolnlckl, naczelny dyrektor kolei fińskich 
lał. Casrren, sekr. gen. min. komunika-

1 cjl oraz wielu wyższych urzędników fi A 
sklch.

Podczas uroczystości otwarcia wręczo 
ne zostały listy od konsula R. P. w lero 
zollmle nadane we środę rano, Z chwilą 
otwarcia połączenia Helslng'orsu z Pale 
styną, polskie linie loiiticze wkraczają tą 
drogą z północy na bliski wschód, skra 
cając komunikację z 13 do 2 dni.

Z a k s fia g it ii  b*ckady
K R A K Ó W , (Pat). W  dn iu  dzis ie jszym  

zakończy ła  się b lo kada  w gmachu Bra i- 
niej Pom ocy przy ul. Jab łonow sk ich , oku 
pow anego  od  p rzeszło  m iesiąca przez 
m łodz ie ż  dem okratyczną.

Wybuch gazu w sklepie 
ir>resnvm w Moskwie
M O SKW A (Pat). W czoraj wieczorem oko 

lo godziny 7 w w ie lk im  sklepie mięsnym na 
plaeu N og ira  nastąpił wybuch gazu świetlne 
go, który zabeczy! podłogę betonową, w yr­
wa! dwa w ielkie okna 1 d rzw i oraz zdemolo­
wał urządzenie sklepu. Skutkiem wybuefcu od 
niosły ciężkie obrażenia 3U osoby pracownicy 
sklepu, k lienci 1 przechodnie.

Pogrzeb bohaterskiego chłopa Drzymały

Blbao pod gragem bomb
LONDYN (Pu)- Korespondent

RentejMi teb-grafujc o  godz. 22: B il­
bao jest w lej chw ili bombardowane 
* powietrza Budynek % klorrgo łele  
geafuję Knajduje się w sferze ognia 
ońnib lotniczych. Nad miastem krą- 
*1 16 samolotów' powstańczych.

Bomby padają w całym mieście.
Rząd baskijski wydał wezwanie 

dc wszystkich narodów cywilizowa- 
nycii zywając do zbadaoiia sprawy 
bombardowania Guerniea i zapozna 
nia się z sytuacją na miejsca.

Powódź w U.S. &. 
odcięta miasto od świata

THAM ES.ILLE (Slan Ontario] (Pat). | uwięzionych zostało w ten sposób w 
Wyiew rzeki Ttiames odciął miasto Tha j swych domach. Tysiące zdołały Jednąjr 
mesWIle od świata. Setki mieszKanców 1 wydostać tlę przedtem z miasta.

P O Z N A Ń , (Pał). D zis ie jszy p og rzeb  
i.  p. W o jc ie cha  D rzym ały w  kresowym  
m iasteczku Kra ińskiem  słał się im ponującą 
manifestacją ku czc i n ie z łom nego  boha 
łerstwa społeczeństw a w ie lk op o lsk ie go  w 
najcięższym  okresie  w a lk i z zaborcą.

W czo ra j po  po łudn iu  o ..była się ek- 
spor deja zw ło k  ś. p. W o ,c ie cha  Drzyma 
ty z je go  osady w  G rabów n ie  d o  kośc io  
ła pa ra fia lnego  w m iasteczku. Skromna, 
dębow a  Irumna bohate rsk iego  ch łopa  oo l 
sk iego spoczę ła  na w ysokim  katafalku, 
otoczonym  w ieńcam i, p rzy k łórym  pe łn iła  
w a rlę  sfraz honorowa.

P rzed  w ie lk im  ołtarzem  za ię li m iejsca: 
p rzedstaw ic ie l rządu w o so b ie  w icew o je  
w ody  poznańsk iego  W a lick ie g o , re p re- 
zen lanc i arm ii z gen. Chm urow iczem  z 
Bydgoszczy  na cze le .

L iczn i p rzedstaw ic ie le  w ład z  I Insł/tu 
cyj z ca łe g o  łerenu W ie lko p o lsk i I rodz. 
na zm arłego . G łów ną  nawe w ype łn iły  
poczty  sztandarow e organ izacyj I zw iąz­
ków .

Ża łobną  mszę św. odp raw ił w  asyście 
lic zn ego  duchow ieństw a o ko lic zn eg o  ks. 
p roboszcz  N iedba ł. Nas*ępn:e w yg ło s ił 
p od n io s łe  kazanie ks. p roboszcz  K o p ­
czyńsk i z B ia łośliw ia , s ław iąc w iekopom ­
ne zasług i zm arłego.

Przy dźw iękach  marsza ża łobnego  
kondukt pog rzebow y  udał się na rynek, 
g d z ie  z ło zo n o  łrumnę na w o z ie  ch ło p ­
skim, przybranym  barwam i narodow ym i. 
Na m ów nicę  u stóp pom n ika  konstytucji 
3 -go  M aja w słąp ił p. w icew o jew oda  W a 
lick i, który p o  p łom iennym  p rzem ów ię  
niu na cześć um iłowania w łasnego zago  
nu z iem i ojczystej. k tó reao  zm arły ,esł 
prom iennym  sym oolem , u jekorow ał frjm  
nę w  im ien iu  Pana Prezydenta R zeczypo  
spo lite j orderem  „Po lon ia  Resfiłu ta” .

Po nim przem aw ia li g en e ia l Chm uro 
w icz, kurator dr. Jakób iec, pose ł Sa­
rzyński.

Z  rynku orszak ża łobny  ze szczątkam i 
śm ierte lnym i ś. o. W o jc ie cha  D rzym ały 
ruszył na cmentarz.

Po opuszczen iu  Irumny d c  grobu, 
p rzedstaw ic ie le  w ładz i instytucyj z pa­
nem w o jew oda W a lick  m na cze le , z .o  
ży li wyrazy w spó łczuc ia  pog ią żone j w 
smutku w dow ie , która przez p rzesz ło  pó ł 
w ieku  by ła  w ierną towarzyszką życ ‘a I 
zno jów  bohate rsk iego ch łopa  i w spo 'n :e 
z nim, w d o b ie  na/gtębszego zw ątp ien ia  
i beznadzie jność ', urrrafa p iaszczys ‘ y, 
skromny zagon po lsk i w Podgradow icach  
ob ron ie  i p rzem ien ić w  nowy. n ie zdobyty  
Zbaraż chłopstwa w ie lkopo lsk iego

Międzypartyjne niepo­
rozumienia wśród 

p o w s t a ń c ó w

HENDAYE, (Pafj W edług wiadomości 
nadeszłe] z nad granicy hiszpańskiej, 
przywódca falangi hiszpańskie), Manuel 
Hcdilla został aresztowany.

Odmówił on podobno wykonania 
niektórych postanowień gen. Franco w 
związku z niedawnym dekretem o unlfi 
kacjl milicji I połączenia wszystkich partii 
hiszpańskich. Uwięzienie Hedllly będzie 
krotkorrw.re, nlemnief |ednak wywołało 
duże zainteresowanie.

Faszyści irlandzcy
otrzymali rozkaz opuszczenia 

Hiszpanii
DUBLIN , (Pat). P rzyw ódca faszystów 

irlandzk ich , gen. O  Duffy w yda ł rozkaz, 
oby b rygada  irlandzka, walcząca w  Hisz­
pan ii p o  st-ome pow stańców  pow róciła  
d o  Irlandii.

Rozkaz p ow o łu je  Się m. in. na uchwa­
loną p rzez parlam ent w o lnego  pa . ya 
Irlandzk iego ustawę, zakazującą rlanu 
czykom  zac.ągan ia się do  wojska w cha 
rakterze o ch o łc k o w . b rygada ta bezy • 
o ko ło  tysiąca ludzi.



..KUR.TT.K WILEŃSKI" 30. IV. 1037.

0  br?vmia dfmonst^acl® ra&otniltdw Odezwa K-tu Pomocy Zimowej
do o&y&fefell * V i le ń > m ;r r y

lasku V incennes p o d  Fenylem  o d b y ła  się o lb rzym ia  dem onstracja robo tn ików  z 
kfóre p och ło nę  10 m ilia rdów  franków. W  dem onstracji w z ię ło  udzia ł

okazji ro zpo częc ia  robó t publicznych ', 
ponad  100,000 ludzi.

LO N D Y N , (Pat), 
d w ie  je j có reczk i,

K ró low a E lżb le 1.! 
10-le in la  ks iężn iczka  

E lzo .eta, p raw d op o d ob n a  następczyn i 
Ironu, c a z  ks iężn iczka M a ig a re t Rose, 
cieszą s ię  w ie lką  popu la rnośc ią  w  całym  
im perium  brytyjskim .

W oD ec z-.liża jące j się koronacji, w ie l 
k ie  za in te resow an ie  w zbudza  n ie  ty lko  
sama uroczystość, a le  i stroje, w ja kYh  
wystąp ią  wszyscy jej uczestn icy, a prze 
de  wszystkim  dw ie  najw ażn ie jsze osoby: 
k ró l i kró lowa.

O d  ostatniej koronacji m ineto już 26 
lat. T radycji słan ie się jednak zadość i 
strój k ro low e j ty lko  n ieznaczn ie  różn i s’ę  
o d  szat, w jak ich  w ys ięoow a ła  podczas 
uroczystości koronacy jnych  w r. 1911 
k ró low a M aria .

Różn ica  b ę d z ie  p o lega ła  p rzede  
wszystkim  na tym, ze szaty k ró low e j E1'-  
b ie ly  będą  po  raz p ie rw szy c a lk o w ic e  
w ykonane z su row ców  i m ateria łów , w y­
p rodukow anych  w A n g lii.  Jedw ab, z któ­
rego  jest zroo iona  suknia kró low ej, p o ­
chod z i z larm y jedw ebn icze j w hrabstw ie 
Kem, zna jdu jące j się w II ilh g s lon 'e  Ca- 
sfle, jest ona w łasnością  lady  Hart Dykc- 
JedwaD, z k tó rego  są uszyte szaty k ró lo  
wej, jest na jw yższego gatunku, specjale :e 
starannie dobrany, p rzędza  jest w /ja tko  
wej p iękności.

T radycyjna szata koronacyjna k ró low e j 
A n g li i p o s :aua w span ia ły  tren, d łu gośc i 
4 łokc i, Jest ona ca ‘ a purpurow a. P łaszcz 
z  trenem  okryw a szatę ze szkarła tnego 
aksam itu Zarów no p łaszcz  jak i szala kró 
low ej, jest podb ita  najp iękn ie jszym i gro 
nosła jam i i o zd o b io n a  w yhaftowanym i 
z io łem  w zoram i Są to p rzew ażn ie  s ty li/o  
wane liśc ie  , ż o łę d z ie  a rg ie tsk ie g o  dębu.

Strój koronacy jny  k ró low e j jest dosyć 
skom pl-kowany, bo  p o d  p łaszczem  i 
szkarłatną tuniką zna jdu je  się Jesżcze kre 
m owa w ieczo row a  suknia z c ię żk ie g o  " e d  
wafc u. b a rd zo  boga to  w yhafiow ana zto  
•em. Suknia la, :ak przew idu j'e  p ro tokó ł, 
fest b a rd zo  d łu g a  —  dotyka ziem i. W i­
doczne  są z p o d  n iej je d yn ie  końce  kre­
m ow ych jedw abnych  panto fli. Są one 
łó w n .ę i w yszyw ane z lo tem .

Szafa k ró low e j w raz z trenem  jest 
łak c iężka , iż k ró low a E lżb ie ta  n.e m o­
g ła b y  się w  ie, sw o bodn ie  poruszać, a 
nawet stać p rze z czas d łu ższy  b e z  opar 
cia. Ti en sukni, k !ed y  k ró low a b ę d z :e po  
w c posuw ała  się g łów ną  nawą katódry 
w stronę ołtarza b ęd z 'e  n io s ło  6 dam  
dworu. Do katedry k ró low a w e jd z ie  
przez wrota zachodn  e, g łow ę  jej b ę -b ie  
nakryw ał be re ł z cze rw onego  aksamitu.

KAŻOY BIERZE Z  SOBĄ  
POŻYWIENIE.

Uroczystości kc ronacyjne, odbywaią- 
-e tlę według protokółu, który poy/sta 
'srał w ciągu wieków, są baidzo długalr- 
V ałe. Są one męczące, przede wszystkim 
dła swily królewskiej I dla dam dworu. 
Zręczna część uczestników uroczystości, 
dopuszczonych do katedry W^slminster 
skjej, bedzie tam pozostawała od godz. 
9 rano do 3 pnpol

Podczas ostatniej koronacji, która od- 
o yła się w r. 1911, księżniczki I żony lor 
dow, które nie zaopatrzyły się w jedze­
nie, były zupełnie wyrzemane pod k»- 
“ 'ec uroczystości. To też obecnie w sza 
Jach, przygotowanych na koronację, zraj 
dują się małe kieszonki, w których mąż 
A* będzie przynieść pudełeczka z ;e* 
dzenlem łub słodyczami, co ułatwi uczest 
nlczkom uroczystości podtrzymanie wy­
czerpanych sił I wytrwanie do końca. 7a 
pasy lyw rośd, ukryte w fałdach clężk!c* 
płaszczy J tradycyjnych szat, są spoźywa-

| ne bardzo dyskretnie poza wachlarzami, | Tren będzie jednak krótszy, bo nie może
którymi damy dworu i żony parów zasła 
niają swe twarze.

Biograłka królowej Elżblely, Edith Sit 
well, kilkakrotnie wspomina o zmęczeniu 
królowej i je) dam dworu. Lord Melbour­
ne, który wszedł do kaplicy, znajdującej 
się bezpośrednio poza keroracyjnym oł 
tarzem, gdzie damy dworu pomagały kró 
k v e j  zmienić okrycia, zgodnie z w/ma 
ganiam! ceremoniału, spostrzegł stół po­
kryty sardwiczami, zastawiony butelkami 
wina i t. d. „Lord Meioourne —  pisze pa 
ni Shweil —  wypił szklankę wina, be był 
bardzo zmęczony".

Słroje żon książąi krwi bęuą przypo­
minały suknie któicwej. Żony 1cs. Gtóuce 
sier i ks. Kenfu będą ubrane również w 
szały z purpurowego królewskiego ahsa 
tn tu, takiego samego kolciu, jak i szaty 
królowej. W  rysunku bedą jednak przy 
pominały raczej szafy żon parów Anglii.

przewyższać dwóch łokci. Płaszcze będą 
również obszyte gronostajem.

Suknie dam dworu zostały Jednakże 
już zlehka zmodernizowane. Nie są one 
tak obfite, |ak podczas poprzednich ko- 
ronacyj. Pod płaszczami będę widoczne 
suknie wieczorowe z ciężkiej b:ałej crepe 
satin albo z kremowego jedwabiu. Na 
sutenie te będą włożone czerwone ak a 
mitne tuniki.

Nakrycia głowy ze względu na udział 
w korc iacji królowej bedą równ'ni, zgod 
nie z tradycją, składały się z beretów, 
na których będą osadzone korony. W y­
gląd ich będzie bardzo różny, zależnie 
od tego, czy będą one spoczywały na 
głowie księżnej, markizy, wicehraolny, 
lub baronowej Po raz pierwszy podobny 
strój głowy i siał się obowiązujący na ure 
czysiościach koionacyjnych w Anglii z< 
panowania Karola ll-go w roku 1660.

„Oni Przeciwgruźlicze zakończfine
Dzis kończy  się okres „D n i P rzec iw ­

g ru ź lic zych ", k tórych p rzeb ieg  w ykaza ł 
dob rą  organ izac ję  akcji uśw iadam iając, j, 
p ropagandow e j i finansowej.

Jak informują z W .leń sk iego  W o je ­
w ó d zk iego  Towarzystwa P rzec iw g ru ź licze  
go, już o d  dawna stosunek spo łeczeństw a 
w ileńsk iego  d o  akc ji p rzec iw g ru ź licze j 
n ie b y ł iak  p rzychy lny  i życz liw y , jak 
w łaśn ie w łym  roku. O d  w ie lu  osób  i in- 
sfyfucyj Kom ile t W ykonaw czy  „D n i"  ot­
rzym ał listy, zg łasza jące  udz ia ł w ak:jl, 
w szędzie  spotykano się z dużym  zrozu ­
m ieniem  i pupraciem  w ys iłków , zm ierza 
ją zyrh  do  spopu la ryzow an ia  hasła w a ik i z 
g ruźlicą . • ,
•-1” Kam pania p rzec iw g ru ź licza  tego ro cz­
na, spopu la ryzow ana p rzede  wszystkim  
d z ię k i to zg ło śn i rad iow ej i p ras ie  w ileń  
skiej, k łó re  z całą go tow ośc ią  p oo a r ly  
zam ierzen ia , n ie  og ran iczy ła  się ły lk o  d o  
akc ji p ropagandow e j. Rów norzędną 
d rogą  odd z ia ływ an ia  b y ły  liczne  o d c z y ­
ty, o rgan izow ane  w  szko łach , p rzedszko  
lach, wojsku, parafiach  i o rgan izac jach  
społecznych .

Pos iadane  p rze z  T-wo p rzezrocza  1 
ia b lic e  naukow e b y ły  cod z ienn ie , a cza 
sem nawet k ilka  razy d z ienn ie  w yp o ży ­
czane. Frekw encja  na łych odczytach  do 
chodz iła  n ieraz d o  300 osob , co, jeś li się 
zw aży, że od czy ty  tak ie  od b yw a ły  się 
n ieraz rów nocześn ie  w  k ilku  m iejscach, 
jes ł liczbą  zadow a la jącą .

O d czy ty  w  szko łach  o  g ru ź licy  —  M a 
d ły  nacisk na u św iadom ien ie  m łodz ie ży  
co d o  n iebezp ieczeństw a  łe j choroby. 
O d czy ty  w o raan izec ia ch  lo  samo pew ła  
rża ły  rodz icom . A k c ia  D rzec iw aruźhcza 
w  łych warunkach nab ie ra ła  podw ójne j 
s iły  To łeż n ie  b y ły  rzadk ie  w ypadk i, że 
d o  b iura T-wa P rzec iw g ru ź lic zego  zg łasza 
li się  chętni, czy  to do  d oda tkow e  bro­
szury o g ru ź licy  w ce lu  popu la ryzow an ia  
akc ji p rze c iw o ru ź lic źe j na swoim  teren ie, 
czy  ło  zap isu ląc się  na cz łon ków  T-wa.

O  w yn ikach, idących  w  k ierunku uka 
zania g ro żą cego  n ie b e z r ie c zeń s 'w a  z a 
strony g ru ź licy , n iech św iaaczy  7 CM0 >■ z 
danych w sanrwm W iln ie  u lo ie k  i 24.000 
u lo łek, wvsłanvch na p row in c ię  d o  od=- 
d z ia łów  W ile ń s k ie q c  T-wa P rzec iw g rużli 
czego

W  tej samej chw ili tru jlno  jesł jesz­
cze  ocen ić  w vn ik finansow y , Dni P rzec iw  
o ru ż lic zy ch " (n ie  nadeszły  je szcze  spra 
w ozdan ia  ze  sp rzedaży  na lepek  p rze c :w 
g ruźliczych), w  każdym  razie  p o w ied z ie ć  
trzeba, i e  n a lepek  łych  dano  d o  sprzeda

iy  w  samym W iln ie  na zł. 1.165, na p c  
w iaty  —  na z ł. 7.170, d o  ap lek  —  na zł. 
1 .111 .

Podkreś lić  j*eszcze należy, że  w  zw iąz 
ku ze śm iercią i. p. prof. W ąsow icza , k łó  
ra ża łobą  ok ry ła  T-wo, m usiano odw o ła ć  
im prezy, o rgan izow ane  p rzez kom lłe ł wy 
konaw czy  „D n i P rze c iw g ru ź liczych ". »— 
N ie  p rzesądza jąc w ięc w yn ików  finanso­
wych „D n i" , p odn ie ść  na leży, że słrona 
id eow a  tych „D n i"  —  akcja uśw iadam ia 
jąca i p ropagandow a  —  2da ły  ca łkow i 
c ie  swój’ egzam in  w yw o łu jąc w  spo łe ­
czeństw ie  du że  za in łeresow ante akcją 
p rzec iw g ruź liczą .

U trzvm anie  łe g o  za interesow an ia I je 
g o  p rzed łu żen ie  poza  okres „D n i P rzec iw  
g ru ź lic zych " ło  ko le jne  zadan ie  W ile ń ­
sk iego  W o je w ó d zk ie g o  T-wa P rzec iw ­
g ru ź liczego .

W o jew ó d zk i Kom itet O byw ate lsk i Z i­
m owej Pom ocy Bezrobotnym  w  W 3 n ;e 
zwraca sżą d o  wszystkich o b /w a ie li W i-  
leńszczyzny, k łó rzy  o sob iśc ie  lub  za p o ­
średn ictwem  p rzedstaw ic ie li o rgan izacyj 
d ob ro w o ln ie  zadek la row a li św iadczer,,a 
na pom oc z im ow ą bezrobo tnym  i do*ych 
czas n ie  w yw iąza li się ze  swych z o b o ­
w iązań, o  u iszczen ie  za leg łych  należnośc i 
z tego  łyfu łu  najdale j do  dn ia  15 maja 
1937 r.

N a le ży  pam iętać, iż akcja pom ocy  zi 
m ow ej bezrobo tnym  została oparta na 
o fiarność ' pub liczne j I W o je w ó d zk i K o ­
m ilet, jak rów nież kom itety lo ka ln e  p ro ­
w ad z iły  tę akcję  w  przekonan iu , iż  d o ­
b row o ln ie  zadek la row ane  p rze z  obyw a - 
łelr o fia ry  będą w  ca ło śc i i term inow o 
u iszczone.

N ieste ły  praktyka w ykaza ła , iż  n ie  
wszyscy o fia rodaw cy w yw iąza li się Te 
swych zobow iązań  obyw ate lsk ich , a 
wskutek tego  w kom itetach loka lnych  i 
w o jew ódzk im  pow sta ły  n iedobo ry , k łóre 
be zw zg lędn .e  muszą być pokry łe .

W p ła ły  na pom oc bezrobo tnym  ra le  
ży  u iszczać na kon fo  PKO . Nr. 70204 V«o 
je w o d zk ie g o  Kom ife łu  O byw a le lsk .ago  
Pom ocy Z im ow e j Bezrobo tnym  w  W iin ie  
z podan iem  ły fu łu  w p ła ły  na odw roc ie  
p rzekazu. Spec ja lne  b lank ie ty  p rzekazo ­
we są w ydaw ane b e zp ła łn ie  we wszyst­
k ich urzędach pocz ło w /ch , przy czwm 
m an ipu lacje  p rzekazow e  są w o lne  od  
opłat- Kom ite ł M ie jsk i w  W iln ie  zaanga ’ 0 
w ał inkansen łów  d o  pob ie ran ia  w p ła ł

Cału Francia
prmcawnlrza

uroczyście święci dzień 1 maja
P A R Y Ż , (Pał). G ene ra lna  kon ferencja  

pracy i w szystk ie  jej o rgan izac je  zam ie­
rzają nadać św iętu p ie rw szego  maja cha 
rakter o lb rzym ie j m anifestacji, która za­
znaczy się m. in. p rzez s /m bo 'ic zn e  paw  
strzym anie się o d  pracy. U rzędn icy  mają 
św iętow ać ca łkow ic ie . P racow n icy środ ­
ków  kom unikacyjnych  i szoferzy ta ksó ­
w ek czynn i b ędą  ty lko  d o  g od z . 20.

W  godz in ach  popo łu dn io w ych  o d b ę ­
dą się dw a pochody , o rgan izow ane  p rzez 
zw iązek syndykatów  depadam entu  Sek­
wany. Pochody  te wyruszą —  jeden  z 
p lacu  V o lta ire 'a , a diUgi z p lacu  Bas ly lii 
i d o jdą  d o  Y incennes, g d z ie  p rz y w ó d ”y 
genera lne j k o n fe d e ra c i pracy w yg ło szą  
p rzem ów ien ia , transm itowane przez 
w szystkie ro zg ło śn ie  w  kraju. D odać na­
leży, i i  w dn iu  1 mai s me ukaże się ża­
den dz ienn ik .

’ ZP. a Z77. iw SlasKw
nie biorą udziału w święcie 

1 maja
K A T O W IC E , (Pał). Z jednoczen ie  za­

w o dow e  po lsk ie  Z  Z . P. w yd a ło  ode zw - 
d o  sw oich  cz łonków , naw ołu jącą d o  uni 
kan ia  u d z ia łu  w obchodach  l-m a jow ych . 
Rów nocześn ie  Z Z. P. w zyw a robołnikó-' 
d o  uczestn iczen ia  w  św ięc ie  3 -go  maja

Z . Z. Z. na i ’ąsku rów n ież n ie  będzi*- 
u czesłn iczy ł w  b ieżącym  roku  w  pocho  
d c ie  1-majowym, pozostaw ia jąc zasadni 
czą d e cy z ję  co  d o  ob chodu  św ięta 1 m<i 
ja w  p rzysz ło śc i najb liższem u walnem u 
zj .zaow i Z . Z . Z. Natom iast w  r. b. cz łon  
kow ie  Z. Z  Z na Śląsku wezm ą udzie ł 
fv lko  w św iac ie  narodow ym  3 -go  maja

W itane życzliwie kwestarzy P .h .S .!
RODACY!

Z  licznych wsi t m'nstcezek rozlega rflę 
rt zpaczliwc wołanie rlziecl o szkołą! Tysiące 
dzieci na Z 'cm iach W schodnich zapomina Ją 
z jk a  i  za Im ca dacha polskiego! Przeciw - 
rtziała temn Polska Mack-rz Sakolna. któro 
obccr.ic utraymuje:

8 szkó ł średnich,
14 szkó l zawodowych,

222 szkoły powszechne,
48 burs t ochron,

227 k h i t ó w  dła przedpoborowych 1 
1700 bibliotek.

W  Trzeciomajową rocznicą Mac rz 
Szkolna wyciąga ręką po dobrowolne o fia ry  
I wola:

Pomóżcie placówkom kresowym  T pracy
k ii '* in » In e j!

Kupnjc le  na lepki okienne z ortem — 
syml)<Iem Państwa Połff-kleęo!

W ita jc ie  żyrtzliw lc kwestarzy M a im y  
Szkolnej!

N ie żninie 'e grosza na w ie lk ie  dzieło oś­
w iaty i  ku ltu ry!

fen  głos łfweierzy —  to głos sum ienie i a 
rodowego!

W ilno  zawsze Medalu dowody owej w h l- 
k ie j ofiarność! na ce!c publiczne T <MS nie 
w ąlpHw if p iro łsm te  wierne szlachetnej tra­
dycji.

Za W iszę  o fia ry  powstaną trwałe slupy 
graniczne na ws chodzie: szko ły powszechne 
i zawodowe, bursy i ochrony, czytelnie 1 b l 
b liu tch i —  życiem i  światłem prom ieniujące

b ezpo średn io  o d  o fia rodsw ców . Inkasen 
c i są zaopatrzen i w  odoow iec łn ie  upow aż 
n ienia.

Pon iew aż Inkasenci n ie  b ęd ą  w  sta­
n ie  d o ‘ rzeć d o  każdego  o fia rodaw cy 
p rzeto  n ie  na leży czekać na 'ch  p rz yb y ­
c ie , le cz  w p łacać na kon to  P K O . Nr 
70204.

W  w ypadkach  stw ierdzen ia  uchylan ia 
się o d  p łacen ia  zadek la row anych  św iad 
czeń na pom oc zim ow a, O byw a te lsk ie  
Kom itety Pom ocy Z im ow ej będą  zm uszo 
ne podaw ać nazw iska tych o b y  wafel i 
p o d  p ręg ie rz  o p in ii pub liczne j.

L isfy uchy la jących się od  spe łn ien ia  
obow ią zku  o o /w a le ls k ie g o  na rzecz po ­
m ocy bezrobo tnym  będą  podaw ane do 
w iadom ośc i u rzędom  państwowym I sa ­
m orządow ym , ce lem  o d p o w ie d n ie g o  
traktowania p róśb  łych  obyw ate1, o  róż­
ne u lg i i u łatw ien ia.

O b yw a te lsk ie  Kom itety Z im ow ej Po 
m ocy Bezrobo tnym  w ykaza ły  dotychczas 
dość starań i w ys iłku  w  in form owaniu 
o gó łu  obyw a te li o  ciążącym  na n ich  odo 
w iązku obyw ate lsk im , o  w ysokośc i oł'.ar 
zadek la row anych  p rzez g rupv zaw odow e 
o be cn ie  w ięc  n ie  ma chyba ob y  iva!e!a, 
k tóry by  o  tym i ie w iedz ia ł.

O byw ate le , k tórzy spycha lą  swój obo  
w iązek  na bark i innych lub obo ję tn ie  ->a' 
łrzą na nędzę  swych w spó łb rac i, n ie  z a ­
sługują na m iano obyw ate la

N iech  każdy  spe łn i swój obow iązek.
Wojew. Kom. Obywatelski Zlmowsj 

Pomocy Bezrobotnym w Wilnie

o śro d k i P O L S K IE J K U tfT JB t
W 1LN I \N IE , b ą d id e  o f ia rn i na eelc o4 

w iahrw e M acierzy Ś zko lnejł
L udw ik  B oclańsk i

W ojew oda W il i* ® 1
Dr. W 'k to r  Malenzew&kl 

P rezy d en t m  W ilna
S ta n le łriw  W ąslaw .^k i

P rezes P o lsk ie j M se iłrzy  Szk. w W iln ie

Program zbiórki 3-maJoweJ
K om itet Z biórki na  D ar N aród  nwy 3 Ma 

ja  w W iln ie  o rg a n iz u je  w o k re s ie  ygodrua 
M acierzow ego n as tęp u jące  fo rm y  zb ió rk i: — 
2 i 3 m a ja  —  k w esta  u liczna, « m a ja  — 
sp rzed aż  żetonów  i 8 m aja  w ieczorem  - - kw e 
sta  w lo k alach  zam k n ięty ch . W szystko to  bę 
dzie po jrrzedzone k o lp o rtażem  n a le p ek  ok  en 
nycb, m areczek  i chorąg iew ek .

POKOJE
ThNIE, CZYSrE i CICHE 
W H O T E L U  R O Y A L

W arszawa Chirlelna 31
Dla pp, czytelników „Kurjera Wtleńsk." 

15% rabatu

Kronikii te!egrófirzn»
—  KRÓL SZW ED ZK I, k tó ry  w d rodze  po 

w to tn e j do  ojczyzny zatrzy m ał się  w B erlin ie  
w ydal w poselstw ie  szw edzkim  śn iad an ie , na 
k ’ó re  p rzyby li m. in. m in is te r  sp raw  zagrań . 
von N eu ra th , m in is te r gosp o d ark i ltzcszy dr. 
S chach t o ra z  se k re ta rze  s ta n u  M eissner i 
von M aekensen.

— REPREZEN TA CJA  BASKÓW , m im o 
ttw a ją c e j  w o jny  dom ow ej i blo-kady B ilbao, 
zgodnie z  zaw artą  um ow ą p rzy jech a ła  sam o 
ło i ero do P a ry ż a , aby ro zeg rać  m ecz z p a ry s 
k im  M acing Chibem . D rużyna  h a s k i’ ’;a w y ­
stąp iła  jak o  re p re z en tac ja  n a ro d o w a  Iliszr a 
nil Mimo braikn tren in g u  H iszpanie  odn ieśli 
zdecydow ane zw ycięstw o w s to su n k u  . 0 
(2:0). W szy stk ie  trzy  b ra m k i zdobył środko 
wy n a p as tn ik  Jan g a rn .

P o  m eczu B askow ie pow rócili sam olotem  
n a  fro n t.

— SILN E T R Z Ę SIE N IE  ZIEM I n aw iedzi- 
ło  m ie jscow ość  C a jab am a i H uam aclm clio  W 
P eru . P rz e ra ż o n a  lu d n o ść  fczukała sc h ro n ie ­
nia w  o tw arty m  polu . K ilkanaśc ie  dom ów  ru 
nęło. O fia r w  lu d ziach  n ie  bvło.

—  SAMOLOT KOMUNIKACYJNY, k u rsu ­
jący  pom iędzy B ukaresztem  a m. Bałcie (w-y 
b rzeżs cza rn o m o rsk ie ) spad ł dziś « ra n a  w 
Dobliżu B u k arcsziu , w k ilk an aśc ie  m in u t -o  
starcie. P ilo t jest zab iły , czterech  p asaże ró w  
o cn io s ło  rany .

Echa radiowa

in teresują  dvskusia
Z  cyk lu  dyskutujem y, (na wszyslk a 

rozg ło śn ie  po lsk ie), zac ię ły  b c  na o d ­
w ieczny temat „zachow a czy , zw aiC ia j 
stoczy li ze  soDą prof- L im anow sk i : prof. 
G ó rsk i. D aw no już n ie  b y ło  tak interesu 
lącej dyskusji i dyskutantów  którzy by 
lak d o b rze  sobą od zw ie rc ie d la li ło  cze­
go b ron ili. P ro l. L im anow ski jest dosko 
nałym  w c ie len iem  „ducha  w ie czn ego  re 
wo lucjon isty '. Prof. Konrad  G ó rsk i is c. 
n ie uosab ia  łradycję , które j b ron ił.

Jeden  ły lk o  mankament m iała n iewął 
p liw ie  dyskusja onegdajsza  —  brak  t- .e  
w izji. C h c ie lib yśm y  w id z ieć  w id o t , /ie 
razy og lądany  na Ś rodach  L ite rack ich  
prof. L im anow sk iego  w yg łasza jącego  
p rzem ów ien ie .

Jeże li ch od z i o  formę, to w id ać  b y łe , 
że prof. L im anow sk i czu je  się le p ie j na 
trybun ie  n iż p rzed  m ikrofonem . Prof. 
Górsk iem u le p ie i od p o w ia d a ł m ikrofon. 
Now a forma techn iczna ba rdz.e j o d p o w a  
da ła  ob rońcy  tradycji n iż ob rońcy  postę­
pu,

C yk l „dysku tu jm y" jesł pom ysłem  po  
ły tócznym , p obud za  bow iem  d o  m'; śi s- 
nia. S zkoda  ty lko , że  dotychczas b y ł za 
c ieśn iony d o  łem ałów  abstrakcyjns .h- 
B y ło b y  dob rze , g d yb y  1 sfery zaw odow e  
w zię ły  ud z ia ł w  łym  cyk lu , nprz cykl 
walk p om iędzy  zw o lenn ikam i trądy ;ji 
postępu w ro ln ic łw  e b y łb y  cyk lom  n ioz 
m iern ie  pożytecznym .

W  ogó>e m iesiąc kw ie c ień  da je  w y­
raźną e w y ik ę  poz iom u  audyc^j raa )- 
wych. Jesł io  ob jaw  b pociesza jący.

Interesujący b y ł reportaż z łzb y  Z a t­
rzym ań p. Bu lsiew icza- Jest to instyłuc|a 
nowa i ośw ie tlen ie  d z ia ła lno śc i, d z ia ła ł 
ności w ażne i, nasuwa sporo  uwag, F5ora 
wakacyjna p rzyn ies ie  nam n ie w ą tp liw i 
ca ły  szereg reportaży. Łatw ie j jest w ęd 
row ać z m ikrofonem  i łrzeba  w ędrow ać. 
Tyla now ych rzeczy  zaczyna się d z ia ć  na 
Wiosnę. O f choc ia żby  w ik lin ia rs łw o w  
pow . w ile jsk im , c ly  schron isko nad Nnro 
czem...

R e p o r fa i z Izby, zw łaszcza  g ł asy 
d z ie c i, w ysłucha li czy te ln icy  nopew no * 
zac ie kaw :e ,/em . f
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w żWMejAkadeim! Literatury
 ̂ Nie wiara, czy m ożna juz tteiś mó­

wić, że Polska Akademia L itera tu ry  
zawioidUa pokładane w niej nadzieje, 
a 'e p rzynajm nie j wydaje się pewne, 
źe pierwszy trzyletni okres jej istnie 
m a —  miast przyczynić się do ugru a 
łowani* społecznego znaczenia Alkade 
mii wywołał wręcz odwrotny skutek, 
p rzeistaczając się w oczach ogrom- 
neJ większości społeczeństwa w jedno 
n ieprzerw ane pasmo porażek i klęsk 
w walce o u trzym anie  należytej god­
ności T ak  właśnie: w walce... tło od 
samego początku spotkała się Akadc 
» i ?  z opozycją, a w najlepszym wy­
padku  z nieufnością. I —  jak się z la 
je -wypływało to nie tyle z persona 1- 
łiych zawiści, ko terj  jnycli intryg, czy 
leż rzekomej skłonności Polaków do 
warchołstwa, ile raczej z uprzedzenia 
opartego w większości wypadków o 
p rzes tank i n a tu ry  DolRycznej. Nie 
trzeba tu chyba dow odzić, jak bardzo 
ides-tosowne było takie uslosuinkowa 
nie się do instytucji, k tórej celowość 
Rie była bodaj przez n ;ko<go kwastio- 
nowan*.

Z drugiej strony jednak Akademia 
wykazała w tej walce tak wryj'ątlkową 
nieudolność, że nieimal wszystkie swe 
klęski sobie przede wszystkim, a nie 
zaciekłości wrogów, przypisać powin 
ba. Bo praw da, że każde potknięcie 
«ię, każdy niezdarny krok  Akademii 
rozdm uchiw ano w prasie do rozm ia­
rów' śmiertelnej kom prom itacji ,  ale 
! lo praw da, że wiele z tych „pot­
knięć" przekroczyło aż nazbyt wyraź 
nie granice „przypadkow ych1* zda­
rzeń, że nliektóre z nich noszą istotnie 
posmaezek brzydkiego „skandalu**. 
Rzymow$,k:..7 I nie tylko Rzymowski, 
bocóż bowiem zwalać nań  wszystko, 
jekby był kozłem ofiarnym? Corocz 
ny huezfk  wokół wawrzynów, idealna 
aura  dla pamflecistów i satyryków 
różn. zbaku i autoram entu , przystroił 
Akademię w „ lau ry“ wątpliwej wnr- 
hnścji. ł eto instytucja, k tóra  miała 
być najwyższy** autorytetem  i rcipre 
rentację literatury  polsk., nie bez w ła 
łnej winy stała się niewyczerpnn> m 
źródłem złośliwych żartów, a lu Tvj i 
anegdot, prz diniotpm, na k tó rym  os- 
Irzono siłę swegit dowcipu i w k tó ­
rym  wywącbiiwann jedną sensację po 
drugiej, aby  coraz głębiej pogrążyć 
Akademię w oczach szerokich sfer 

%połer7ens!wa

> U źródeł wszystkich tych niepo­
wodzeń Akademii tkwił niewątpliwie 
Wciąż ten sam , pierw orodny grzech 
jej organizatorów', k tórzy w obawie, 
teny  instytucja, powołana p r  ez nich 
■do życia, nie przeistoczyła się w are- 
o.pad czcigodnych, zasłużonych „sta 
'rnszków", dążyli do tego, aby w mis 
rę  możności uczynić ią młodą, sprę 
żvslą i aktywną. zdolną do podjęci* 
szeregu prac o charakterze organiza­
cyjno —  biurokratycznym, aby wyt 
wccrrytć coś w rodzaju  jeszcze jednego 
Wydziału wr min. WR i OP., którego 
d /m łalność polegałaby głównie na 
»g)rzedsta wianki panu ministrowi** 
coraz lo nowych wniosków do zat­
wierdzenia, I w tym radośnie twór 
*«yni zapędzie zapomniano o najważ 
G ejszym  kry ter ium , jak iś  należało 
stosować przy pow oływaniu  plerw- 
ł7ych człoi.ków -akademii, zapomnia 
no o tym, że jeśli Akademia ma speł 
b 'a ć  w życiu lite ra tury  polskiej rolę 
najwyższego autory te tu  i czcigodnego 
r ^  r°zcntan ta  to wszyscy jej cztonko 
wn Drócz walorów wybdfnych pisa- 

11 **sindać pow inni także wysokie 
t- wartości osobiste, odznaczać 

a ę powinni istotną wielkością ducha, 
k tó ra  nakazywałaby uchylić przed 
mtmi czoH n jg tyiko jako przed aiito- 
rani dr.eł literackich.
„ P ra ,’ lCIa, że o ludzi takich nie 
jest dziś ła wo, że znacznie prędze: 
wyliczymy 150 „bankiietowiczów**, 
f io lnych  do sprężystej organizacji i 
„ w.nk>«krłdawc-zej‘ inicjatywy w za­
kresie wawrzynów, niż 15 p ijarzy , 
p rzerasta jących  współczesne im po- 
Ktde*uift i umys*err. swym i mocą p ra  
wego dufttu, a ’? i to praw da, że ludzie 
“ cy u  n as, że nie brak ich także
*  obecnym składzie Akademii i jeśli 
pfeócz nich znaleźli się w niej także
* ' Rcy przeciw którym  raz  po raz od-

s,i? uzasaidmione protesty, to 
Jń* dlatego, żeby w Polsce ni-2 można 
"y ło  rnalefć  aż 15 (1) pibarzy, god- 

m iana , akademika", ale dlate- 
>0 . i c  nie um iano (czy też nie chcia 
JJ®*) dostrzec tych, kogo należało, i 
«> wspdłnracy w utw orzonej insty tu­
ty  seo rm ić  bez względu n a  taką, c z v  

inną politykę rządu, k tó ry  insty 
Lucję te pow oływ lł  do życia.

* * *

Dla nas, wilnian (a może nie tylko 
dla wilnian!) o przykład taki nie trud 
no, dla nas pierwszą i największą bo 
daj „kom prom itacją"  Akademii było 
lo, że w gronie jej członków nie za­
siadł ten, o kim myśl nasuwa się 
Wciąż nieodparcie, gdy mowa o ideał 
nym  wzorze członka Polskiej Akade 
mii Litera tury , że w powoływaniu 
pierwszego zespołu najwyższej repre 
zentaej’ literackiej zapomniano o pro 
fesorze Marianie Zdziechowrskim. ł 
kio wic, czy nie dlatego właśnie za­
pomniano, że jest tak —  nie z w a r­
szawska — skrom ny, że usunął się w 
'ac is /e  podwjlcńskich wzgórz Anto- 
kola od wszelkich wyrazów czci i nz 
na 11 iw. z lą prawdziwrą skromnością 
ludzi wielkich, że jest taki inny, dale 
ki —  jakże wznioślejszy —  od pozio 
mu całego otoczenia. Zapomniano o 
fiku, chociaż zdawałoby się, że jako 
jeden z najpotężniejszych ambasado 
rów myśli polsiciej poza granicami 
Rzeczypospolitej, zasługuje całkowi­
cie na zaszczytne miano akadem ika 
literatury, zapom niano  o tym, k tóry  
przez całe swre życie realizował zasa 
dę, że „lepiej pióro złamać niż pi­
sząc, nie silić się myśli ludzkie kiero- 
wać ku dobru**.

I ci, którzy znają jego pracę, nic 
dostrzegą ani odrobm y przesady w pr, 
rńwnalnw go do „owych proroków Iz­
raela, którzy piętnowali odstępstwo 
narodu swojego od prawdziwego Ro 
ga, przepow iadając  m u  męki wygna 
c ia ,  tułaczki, pogardy, ucisku**. Tak 
jest w' istocie: paOsctGi, p rzen ika ją­
cym wszystkie dzieła Zdziccbowskie 
go jest to prorocze nawoływanie 
Skargi nowych czasów, głos czujnego 
sumienia, ostrzegającego społeczeńst 
wo przed niebezpieczeństwem, grożą 
cym jego duchowi, głois zawrsze moc­
ny i zaws/e odważmy, naw'ct wtedy, 
gdy z gorzkimi wyrzutami zwracał się 
przeciw' tym, k tórych zaliczał do naj 
bardziej zasłużonych ludzi Polski 
współczesnej. Z..pomuiann o nim, 
bo miimo tyłu lat wspólnej p racy z 
tym, kogo uważali za swego wodza, 
nic rozumieli zapewne, dlaczego Mar 
szałek Piłsudski w najtrudniejszych 
chwilach swego życia właśnie Zdz.ie 
chowskiego wysuną! jalko jednego ze 
swych kandydatów' na najzaszezjt- 
niojsz.e stanowisko Pierwszego Oby- 
wateia k ra ju  i -najbllż. swego współ­
pracownika w hudowaniu od funda 
nicniów nowej rzeczywistości Polski 
I gdy na inaugura •yjnym orisiedzeniu 
Akademii mówiono o Szabli i Słowie 
r.ie ro z u -\Lino, że ów ..miles ot scrip 
t r r  c l i r is śan u s  —  jak słusznie na-z 
w ano Zdziechowskiego —  powinien 
był obok Szabli Marszalka reprez >nto 
wać Słowo Polaka, Słowo świadome 
olbrzymiej wagi sw'ego społecznego 
posłannictwa, Słowrn, krzewiące cbrze

ścijańską miłość bliźniego i walczące 
w obronie dobra, prayydy i honoru.

* * *

Czy to zawstydzające „przeocze­
nie da się dzis jeszcze naprawić? 
Czy Polska Akademia L itera tury  po­
trafi zdobyć się na słuszną i jedyną 
decyzję? Nie wiemy. Zapewne —  jeśli 
zeciicą 1 tym razem przejść m imo eso 
by Zdziechowskiego, to powiedzą, że 
na opróżnione stanowisko powoiać 
musiano kogoś z publicystyki pol­
skiej — tak jakby ani „Europa, Ro­
sja i Azja“, ani „I lonor w polilycc '* 
ani „W pływy rosyjskie na duszę pol­
ską" nie zasługiwały na miaino pubii 
cystyki yv jej najpiękniejszej, najszla 
chętnie j.->zej odmianie, lak  jakby au ­
tora tych książek nie można było naz 
wać publicystą z poyyołania i istotne 
go znaczenia większości jego dorobku 
w najszczytniejszym, „skargow skim ” 
ujęciu tego w jrazu . Ale decyzja taka 
by biby jeszcze jednym i najbardziej 
chyba przekonyy u ejcym <I-Hwo;lein 
biurokralyc/jno —  formalistycznego 
sko.itiwenia instytucji.

Jeśli jednak Akademia L i te r l lu ry  
nie ma zamiaru rezygnować ze słtisz- 
r e j  ambicji odegrania roli najwyższe 
go au tory te tu  i czcigodnego reprezen 
tan ta  w życiu literackim Polski, to po 
winna co rychlej zejść z drogi, którą 
doiąd kroczyła i wygrać tę ostatnią 
już — kartę, jaka  pozostała w jej rę  
ku, powinna zrozumieć, że jedno tyd 
ko może dziś ją wyratowrać: zaproszę 
nie do współpracy człowieka o oibrzy 
n im  autorytecie moralnymi, k tóry  ze­
chciałby rzucM na jej szale cały swrój 
kapitał zaufania społecznego.

I jeśli m  przededniu wyborów no 
wego „akademika** przypominamy 
Zdziechowskiego —  to nie czynimy 
tego w imię sprawiedliwości, domaga 
jąc się zaszczytu, k tóry  od daw na nu: 
się należał, gdyż zdajemy sobie spra 
wę, jak  znikomą wartość posiadałoby 
to wyróżnienie w oczach togo, kto ni 2 
nawrykł pracować z myślą o uznaniu  
i nagrodzie doczesnej, —  i nie wystę­
pujemy bynajm niej w imię jakichś 
regionalnych ambicyjek, wołając, że 
oto Kraków ma swych przed; tawicie 
Ii w Akademii, I wów także, a Wilno, 
miasto o tak bogatej tradycji literac 
kiej. nie posiada nikogo, gdyż znaczę 
nie Zdziechowskiego nie da się zam 
knąć w* ciasne ram ki jakiegokolwiek 
regionalizmu, — ale czynimy' to w y­
łącznie z myślą o konieczności „na 
prawy** tak  bardzo nadwyrężonej sła 
wry Polskiej Akademii L iteratury, wt 

poczuciu, że lam, gdzie idzie o strnżni 
cę największych skarbó-w narodu, o 
najwyższy autoryte t i reprezentacje 
literatury', nie powinno zabraknąć 
tych. któirzy są tego narodu  praw d/i  
wą chlubą i najszlachetniejszym wy­
ra zam jego ideałów.

C . Z .
B t - H H

Słynny wóz Drzymały

W i e ś k a  z  W a
L I T W A

—  1’rczj'dw il Pańslwa o sy jo idźm /e  i Ży- 
«5ne4i. N aczelny d y re k to r  żyd-owskiego fu n ­
duszu  w P a les ty n ie  L . Ja ffc  o lrzv in a t od  p re  
zyden la  p ań stw a  A. S raetony 'is l  n a s tęp u ją  
cej treści:

„W  ciągu p onad  p ięciu w ieków  od czasu, 
gdy W ito ld  W ielki zap ro sił Żydów do m iast 
lilewsK ich, n a ro d y  1 itew siei i żydow ski m ie­
szk a ją  i p ra cu ją  w zgodzie n a  ziem i litew 
skiej.

D latego też n a ró d  litew ski usiłow ania  n a  
re d u  żydow skiego założen ia  siedziby n a ro d o  
w ej w Palestyn ie  śledzi z w ielkim  zain lere  
sow anicu i i szczerym  podziw em  dla dokona

1 ucj o lb rzy m ie j p racy  tw órczej.
! C hciałbym  w yrazić Żydom  całego św iata 
’ m o ją  g łęboką sym patię  względe m ich dążeń 

odbudow y narodow ego  K ra ju  Iz rae la , o raz  
m oje  i n a ro d u  litew skiego n a jszczersze  ży 
czenia  w szelk iej pom yślności w ich  w iel­
k ie j p racy " .

PRUSY WSCHODHIE
—  Spadek obrotu portu królewieckiego.

O broty  p o rtu  k ró lew ieck iego  w p ierw szym  
k w a rta le  ro k u  b ieżącego wyniosły 000 lys. 
ton  z czego n a  wyw óz przj-pada 214 lys. ton, 

| 11:1 przyw óz zaś 386 tys. ton . W po ró w n an iu  
z analogicznym  o '/zesem  ro k u  ubiegłego ob- 

' ro ly  zm nie jszy ły  się o 282 lys. lon .
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. § c n s a c j e  c l  s » ia
Nadesłanie projektów na sarkofag 

Marszałka Piłsmiskiego
Na konkurs na sarkofag Marszałka Pił 

sudsklego, upływający z końcem kwleł 
nla, nadesłano 12 projektów, z czego 11 
z Krakowa I 1 z Paryża. Projekty wyko 
nane są w rozmiarach 1-5 naturalnej wiel 
kołcl.

Pierwsze posiedzenie sądu konkurso 
wego ma sl  ̂ odbyć w połowie maja.

Krypta Srebrnych Dzworow w której 
umieszczony będzie sarkofag. Jest Jut zu 
pełnie wykończona wraz z oiwleflenlem. 
Przed wejłciem zewnę\znym do krypty 
ustawiono kolumny malachitowe, na któ 
rych umieszczony będzie w najbliższym 
czasie kamienny baldachim.

Petarda w S. G. 0. W. w Warszawie
Bójka v  siK®\s Wawefósrsd i Ronsanda

Podczas wykładów w S G G W  rozległa 
slą nagle silna detonacja- Jak się okaza 
ło, pod drzwi rektoratu podrzucona zos 
tata petarda o wielkiej sile wybuchowej. 
Drzwi rektoratu zostały zdemolowane I 
9 szyb wybitych Po tym wypadku wyk 
lady przerwano,

w  szkole Wawelberga I Rolwandf 
doszło do bojki między grupą przyby­
łych z ulicy osobników I kilkunastu słu 
chaczaml. Bójka na stołki trwała około 
10 minut. Na widok policji napastnicy ra 
towali się ucieczką.

Konferencja obrońców 
z Adamem DobcszyńsKłm

W e wtorek w więzieniu iw Michała 
w Krakowie odb/la się czterogodzinna 
konferencja pomiędzy in. Doboszyńskim 
i kilku głównymi oskarżonymi w sprawie 
myślenickiej, a obrońcami. W  konferen 
cji wzięli udział obrońcy: mec. Sfypuł- 
kowski i Korsińskl z Warszawy oraz mec. 
dr. Pozowskl i mgr Jaworski z Krakowa.

Omówiono sprawę wniosków obrony

oraz ustalono lisłę iwiadków.
W godzinach popołudniowych odby« 

ła się druga konferencja obrońców, w 
której wzięli udział mec. Stuhr I dr. Ko­
łnierz.

Z całej Polski zg>osiło się kilKudz! y 
sięciu adwokatów, ofiarowując usługi w 
charakterze obrońców.

44 tgrorystów ukraińskich
orzcct s itfem  w  Łucku

Przed Sądem Okręgowym w Łucku 
rozpoczął się proces przeciwko 44 mlesz 
kańccm pow. horochowskiego, oskarzc- 
nym o przynależność do zbrojnej organi 
zacji mającej na celu oderwanie od Państ 
wa Poiskiego c ię ic i ziem południowo 
wschodnich i utworzenie z nich niezależ 
nego państwa ukraińsklego-

Organizacja nosiła nazwę „Ukraiński 
Narodowa Kozacki Ruch * JUnakor) —  
Twórcą jej był b. płk. wojsk hetmana 
Skoropadskieqo, Jan Y/ołoszyn, który o- 
becnie przebywa za granicę i stamtąd kle 
rował organizacją.

Liczyła ona ok. 700 ludzi i wzorowa 
na była na organizacji dawnej kozaczyz 
ny. Na czele stał ataman koszowy, któ­
rym był Jan Wołoszyn. Podlegali mu ata 
man okręgowy, atamanl stanic ł futorów. 
Krajowym kierownikiem był ataman okrę 
gowy Paweł Grzegorz Karasiuklewlcz, 
który zasiadł na ławie oskarżonych.

Wraz z oskarżonymi zasiada żora Wo 
łoszyna, Maria, która pełniła obowiązki 
skarbniczki okręgowej. Wołcszynowa usi 
tuje wyjaśnić genezę tego ruchu, łluma 
cząc go jako organizację legalną, które] 
celem miała być walka z komunizmem. 
W  fen sa.n sposób tłumaczą swój udział 
w organizacji i Ir.nl oskarżani, co jest

sprzeczne z ich zeznaniami złożonymi u 
sędziego Śledczego. Wobec tej sprzęci 
ności sąd odczytuje zeznania złożone w 
i  łe dziwie.

Po wyjaśnieniach oskarżonych przyślą 
pior.o do przesłuchania świadków.

StKftle ły z 15 vyi*fcu
odkopano na ter^nfe zamku 

w Warszawie
Na terenie zamku królewskiego w 

Warszawie, w czasie robót restauracyj­
nych robotnicy odkopali w ogrodach zam 
kowych, leżących od strony Wisły, kilki 
szkieletów ludzkich, zamkniętych w di *w 
nianych trumnach.

Państwowe muzeum archeologiczne, 
klóre podjęto się badania nad pocho* 
dzeniem szkieletów, ustaliło okres pocho 
dzer.la tych grobow na 15— 16 wiek —  
Szczątki Irumlai były zakopane bardzo 
płytko, na głębokości około 90 cm.; nio 
które z frumleń były przysypane gruzem, 
pocnodzącym z epoki Stanisława Augu* 
ła.

Daisze badania nad szkifcletan zna 
iezlonyml na cmentarzysku zamkowym 
prowadzić będą anfro|?o!oflOwle,
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Zapow iedz ian a  na w iosną 1938 roku 
p ierw sza polska w ypraw a w H malaje 
w zbu dz iła  żyw e za in teresow an ie  n ie  yl 
ko  w śród po lsk ich  ła le rn ików , a le i ca 
łe g o  społeczeństw a.

Staraniem P o lsk iego  Tow. G e o g  aticz 
nego  w K rakow ie  znany a lp in ista  po lsk i 
Inż. A dam  Karp iński w yg łosił odczy t pt. 
„W a lk a  o szczyty h im ala jsk ie  i rzut oka 
na po lsk ie  m oż liw ośc i i p lan y", które po 
dajem y w obszernym  streszczeniu:

HIMALAJE,
odg ran iczone  od  zachodu  Indusem, od 
w schodu Bram sputrą, ciągnę się na przes 
trzeni 2.400 kim . W yso k i stop ień  za lo 
dzen ie , słrom ość i n iedostępność w yróż 
niają je  spośród  innych m asywów g ó r ­
skich. Charakterystyczną cechą klimatu są 
w iatry m onsunowe Ku zachodow i w p ływ  
monsunu m aleje, jednak  w yższe p a r iie  
pow ie trza  dotyka ją  szczytów  Karakorum , 
pow odu jąc  silna  opady . H im ala je  dadza  
się p o d z ie lić  na 3 od c ink i: wscho_dni —  
Assam  z najwyższym  szczytem  Kandżen - 
d żengo , środkow y  —  N epa l z M on t E- 
verestem  i zachodn i —  Pendźab  z Nan- 
ga-Parbat. Karakorum  przew yższa ją  Hima 
la ie  p od  w zg ledem  śm ia łośc i torm i d łu  
gośc i lodow ców .

PIERW SZE W Y P R A W Y .
Po raz p :erwszy zosta ły  zw ied zone  Hi 

/nalaje w 11 stu leciu  p rzez m isjonarzy. 
Następne w ypraw y nos iły  już charakter 
neukow y. A n g ie ls cy  topog ra fow ie  w  ce ­
lach kartograficznych  os iągnę li wysokość 
7.0C0 m etrów  Z końcem  19 w ieku  zosla  
ły  pod ję te  p od ró że  a la  ce lów  w ysoko 
górsk ich. O gó łem  m ożna na liczyć o ko ło  
60 w ypraw  w H iina 'a je .

D o g tow nych  trudności, z jak im i spo 
tykają się a lp in iśc i w  H im alajach, należą: 
dostęp  d o  p odnóża  gór, transport ła d jn  
ków  p op rze z  w iszące mosty. D rzeznaczo 
ne d la  p ieszych, zap row ian fow an io  I 
zm ienna pogo da . W ia tr o dużym  natężę 
niu un iem ożliw ia  marsz w ysokogó rsk i. —  
Law iny spow odow a ły  już w.efe kafasfror. 
Przyfem  d łu ższy  p o b y ł w  strefie n isk ie  
go  c iśn ien ia  a tm osferycznego pow odu je  
zan ik pam ięc i i ogó lną  depresję  psych i 
tzną.

SZCZYT KANDŻENDŻENGA;
Jednym  z na jbardz ie j atakowanych 

szczy tów  w  H im alajach jesf Kandżendzen  
ga.

P ierwsza wyDrawa w r. 1889 m iała 
charakter czysto wyw iadovzczy. Do p o ­
w ażn ie jszych  eksp lo racy j na leżą dw ie
ekspedycje  n iem ieck ie  Bauera w  1929 i 
1931 r., które a takow ały szczyt żebrem  
pó łnocno -w schodn im .

Te dw ie  w ypraw y n :em ieck ie , w oba 
w ie  p rzed  zasypan iem  law iną, posuwają 
się sYom ą granicą, pokonu ją  uskoki fere 
now e i tunele, wyrębują d rogę  d la  n io  
sących ekw ipunek  kulisów .

Ekspedyc ji łej n ie  uda ło  się jednak 
zająć p o zy c ji w ypadow ej. P ierwszą w yp 
rawę un iem oż liw iła  burza śn ieżna O d  za 
g in ięc ia  uchron ił c z łon ków  ekspedyc ji 
p ra cow ic ie  zd o b y ły  i u frw ulony szlak, —  
Ekspedy-je^ z 1931 r. p rzy  dob re j p o g o ­
d z ie  p rzeby ła  na jn iebezp ie czn ie jsze  par 
lie . P rzed  samym zdobyc iem  szczytu zau 
w ażono  n iebezp ie czn ą  law inę i zaw rćco  
no Ta d ruga w ypraw a poc iągnę ła  za so 
bą śm ierć dw óch  osób.

N AJW YŻSZA OSIĄGNIĘTA W YSOKOŚĆ
n ie p rzekracza ła  80U0 m. M on t E /eresf 
atakow a li A n g lic y  od  1931 r. W  p .erw -

szej w yp raw ie  w yw iadow cze j ch o d z iło  o 
skadow ane terenu i w ybran ie  szlaku. —  
O s iągn ię to  w ysokość 8000 m. W  1922 r. 
wyprawa zdobyw cza  posunęła się do  
8.300 m.

W  ekspedyc ji z 1924 r. slarano s:ę 
za ło żyć  obóz w ypadow y  na jakna jw ięk- 
szej w ysokości, a żeby osłatni w ypad  zro 
b ić  ..w jednym  dn iu. P ierw szy w ypad  r.ie 
udał się, d rug i skończy ł się trag iczn ie  
W  1933 r. n ie posun ię to się o krok d a ­
lej. W  1935 r. o d b y ł się jeden  z n a jo ­
ryg ina ln ie jszych  a ‘ aków  na m. Eversst, 
atak sam otnego A n g lik a . Jak b y ło  do 
p rzew idzen ia , skończy ł się je g o  śm iercią. 
W  1935 r. w ys ia ła  A n g lia  w ypraw ę przy 
gotow aw czą. C h o d z iło  w niej o p rzed ­
wstępną ak lim atyzację  i zbadan ie  warun 
ków  w spm aczk i w czasie  monsunu. O ka 
za ło  się, że wskutek podw yższone j tern 
pei-atury tworzą się lawir.y. W  1935 r. 
w yprawa zdobyw cza  dotarta  za ledw ie  do 
7000 m.

Z d o b y c ie  p rze łę czy  pó łnocne j un ie­
m ożliw i! monsun, w ie jący w cześn ie j n ’i  
zwykle. W  zachodn ich  H im alajach nad 
prze łom em  Irdusu w znosi się do  w ysoko 
ści 8114 m. szczy* Nanga Pervad. Dotych 
czas o d b y ły  się trzy w ypraw y, z tych 
pierY/sza w 1895 r., dw ie  d rug ie  niem  e 
ckie w  1932 i 1934. W  1932 w ybrano 
sz'afc od  lodov/ca Rakiot. A tak  n ie udał 
się wsku łek zajść z kulisam i. W  1934 r. 
e iila  w sp inaczy n iem ieck ich  obra ła  !ę 
samą d ogę. Z a ło żon o  obozy , odda lone  
od  s ieb ie  o jeden  d z ień  d rog i. C d  zdo  
byc ia  w ie rzcho łka  dz ie li) ich jeszcze  1- 
dz ienny etap. N iepo goda , posuwająca 
s i j  ku g ir z e ,  do linam i, spow odow ała  od 
Y/rół. W  odw roc ie  zg in ę ło  3 znakom i­
tych a lp in istów  ńfem ieckich.

G Ó R Y  KARAKORUM
mają najtrudn iejszy dos lęp . O dznacza ja  
się dz ikośc ią , stromościę i law in iastością

zboczy . P rzedm iotem  w .elu ataków b y l 
K2, d ochodzący  do  8.610 mir.

Na leży  łu w spom nieć o 6 wyprawach 
naukow ych pary m ałżeńsk ie j W orthm an. 
Eksp loracje  w ysokogó rsk ie  rozpoczynają  
się od  1902 r,

POLSKA W YPRAW A.
Jeśli ch oa z i o m oż liw ość1 po lsk ie j wy 

prawy w H im alaje, ło  n igdy  n ie m iały 
one w iększych  szans rea lizacji, jak ta r jz  
w łaśn ie . Z ło ż y ło  się r a  to po lepszen ie  
sytuacii ekonom iczne j kroju, zastęp p r7y 
gotow anych ludzi i dostateczna iI A c  doś 
w iadczen ia  z i .nych wypraw .

Kom itet w ypraw  w ysokogó rsk ich  i eg 
zotycznycb zna jdu je  się w stadium tor- 
mowania. Jak o tym m ieliśm y się m oż­
ność p rzekonać, Tatry w  zim ie są dosko 
nałym po lem  tren ingow ym  d la  naszych 
a lp in istów , p rzy  czym  w ie lka  w ytrzym a­
łość Po laków , ich zdo lność  przyslosow a 
nia się d o  każdych  warunków  każą przy 
puszczać, że n ie  zaw iodą  pok ładanych  
nadzie i. Nasze p rzygo tow an ie  techn iczne 
jest n ienajgorsze. M am y sporo  sprzętu 
Y/ysogórskiego, który zdał swój egzam in 
v/ terenie. Nasze p lany są skromne. N ie  
cherm y od .azu  a lakow ać w :elkic1i szczy 
lów . P ierwsza wyprawia b y ła b y  n iu licz- 
na o charakterze badaw czym , prav;dopo 
dobn ie  w Ka iakcrum , Karakorum  bow iem  
daje m ożność w ybran ia  szczytu. Ekspedy 
cje w yruszy łaby  na ca ły  rok. Dotychczas 
żadna z ekspedycy j n ie  p rzebvw ała  w zi 
m iii na w ysokośc i pow yże j 6000 m. —  
Obserw acje  jednak nad zjaw iskiem  in- 
wersii tem peratury w  górach wskazują ■'a 
m ożliw ość p rze rw an ia  zimy.

Ce lem  w yp r iwy b y ło b y  poznan ie  le c  
nu. zd o b v c ie  dośw iadczen ia . v,’ / 'kona rla  
planu ataku i w ybran ie  szlaku. Na jw yz 
sze bow .em  szczy ły  wym agają różnvrh  
sposobów  w a lk i i n ie m ożna przenosić 
dośw iadczen ia  z jedne i qó rv  na drugą

UnorzpsiB dncN^nia p rzsGiwGrzsszBlskiei
Po samobójcze] śmierci Pawła Grze- 

szofskiego w hotelu „Bełskim" w Krako­
wie, kraokwska prokuratura rozpoczęta 
dochodzenie przeciwko jego tonie. Pcla 
gil. kłórt wraz z mężem usiłowała otruć 
się.

Dochodzenie przeciw Grzeszoiskie] 
rozpoczęło się z chwilą, gdy lekarze orze 
kil, ie  tyciu |e| nie zagraia niebezpie 
czeńsłwa I te uda się |ą uratować od 
śmierci Prokuratura sądu okręgowego w 
Krakowie prowadziła przeciwko Grześ roi 
sklej dochodzenie o zabójstwo męia 
przrz podanie mu trucizny.
BgaaaBi i  w  ■mmmm— u w i t a

Literaci sowlerty 
orze*! ssdetr

M O SK W A  (Pall —  „Prawda" donosi 
te niektórzy członkowie zarządu związku 
pisarzy sowieckich za znanym dramalur 
giem Klrszonem na czele miją być po­
ciągnięci do odpowiedzialności sadowej 
pod zarzutem toztrwonienia funduszów 
związkowych które m In. miały być u- 
tyfe na popieranie elementów opozycyj­
nych.

Z pośród wybitnych pisarzy komuni­
stycznych zarzut „nieprawomyślnoścl" do­
tknął równlei znanego komunistę wągiei 
sklego Halę lltesza, autora książki pt „Cl 
sa w płomieniach".

3 * 5

Właśnie w związku z tym dochodze­
niem przeciw Grzeszolskisj prokuratora 
zatrzymała listy przedśmiertne Grzeszol- 
skieoo, skierowane do władz sadowych, 
do rodziny z dyspozycjami spadkowymi 
oraz do oorońcy adw. Hofmokl-Ostrew 
sklego (ojca). Ten trzeci list jest najob­
szerniejszy.

W  trakcie dochodzenia prowadzono 
go przeciwko Grzeszolsklel, przesłucha­
no |ą samą, jak I całą służbę hotelową. 
Skrupulatnie prowadzone dochodzenie 
zakończyło się umorzeniem sprawy z bra 
ku dowodów v/iny.

Obecnie, po zakończeniu dochodzeń, 
władze prokuratorskie wydały Grzeszał- 
skiej łisl zmarłego z dyspozycjami spad 
kowyml. Prawdopodobnie w niedłuę,=’m 
czasie adwokaiowl Z Hofmokl-Osirow- 
skiemu wydany będzie Hsf samobójcy, pi 
sany do obrońcy.

Petarda pad „ łd rią "  
w  w a r s z a w i e

Patrol policji znrłazł na cltodniku, 
przed danetnglem „Adria" przy ul. Mo­
niuszki, dużych rozmiarów peiardę. Petar 
dę po unieszkodliwieniu, przeniesiono 
do 10 kom. P P przy ul. Szpitalnej. Bę­
dzie ona dziś przesłana władzom wojsko 
wym.

ŻART NA STRONIE

Dzisiejsza czasy
F ry z je r  F ran c iszek  A m pułka — będąc 

człow iekiem  o sk o m plikow anej, b u jn e j s tru k  
tu rze  w ew nętrzne j — od pew nego czasu  jio- 
cząl się nudzić.

—  Co to za życic w tym  naszym  niby d u ­
żym  m ieście —  scj>ienit, sk ra p la ję c  b r j  lan ty- 
ną rzad k ie  w łosy swego k lien ta , m ecenasa 
P iszczałk i — w łaściw ie żadnych  u rozm aicali: 
k ino , tea tr, sjio tknnia  ze zn a jo m y m i i... tyle.

M ęczył się, n a rzek a ł juzez wiele dn i na 
m ono ton ię  egzystencji ziom kuw  i sw ojej — 
nnn pew ien p o ran ek  n a tc h n ą ł go pom ysłem  
uu izm aw en ia  sobie życia. F ry z je r  F ranciszek  
A nijłnłka —  przełożony  aż trzech p rak ly k an  
tow — postanow i! zostać  ni m niej, ni w ięcej 
jr,k ty lko  w ariatem . — I siebie tym  ucieszę, 
i znajom ych  zain teresu ję  —  optym istyczn ie  
r- zm yśla! o k ra sza jąc  tw arz  d o b ro tliw y m  u i- 
m echem .

Ja k  zaw sze rzu tk i i p ręd k i — ju ż  n a s tę p ­
ni go dn ia  p rzystąp i) ilo rea lizow an ia  pom y 
stu. R ozpoczął w ędrów kę po dom ach , p rz ed ­
staw .a jąc  się jak o  „ teo rety czn y  w ysłannik  
m ający za zad an ie  u lepszenie ek sp o rtu  duszy 
,'cyck do p ieklą  deta liczn ie , jak o  też h u rtem ". 
W szędzie za ła tw ian o  go grzecznie: — paine
— od jiow iadano  —  nie sko rzy stam y  z p ropo  
zycy] pańskich ... W czo raj odw iedzał nas 
jirzcdslaw icic l m nem otechn icznych  poczy 
nań , p rzed w czo ra j członek akc ji posuw an ia  
k u ltu ry  nanTzód, za dużo tych propozycyj.
— Te słow a wszędzie żegnały  A m pułkę. D a­
rem nie  s ta ra ł  się usłyszeć o 6o!jie opin ię stre 
szczającą  się w dźw ięcznym , w ym arzonym  
stów ie — w aria t. W szędzie zała tw iano  go 
nn rów ni z innym i norm alnym i ludźm i.

Zm ieni! m etodę począ ł po u licach  cho­
dzić ru ch em  konika szachow ego. — No, cie 
szy ł się — teraz  napew no w ezm ą m nie za 
w a ria ta .

J a k :e ż je d n ak  było jego zdziw ienie gdy 
pew nego dn ia  na m u rach  m iasta  m ógł czy 
tać ta k ie  o to  obw ieszczenie: Z arząd  m iasta , 
db a jąc  n ieu s tan n ie  o  ja k n a jb a rd , iej octowe 
przep isy , do tyczące ru ch u  ludności n a  u li­
cach, z dn iem  dzisiejszym  — po d ługich  prze 
m yśleniach , b io rąc  za p rzy k ład  o b y w atela  
Am pułkę, u w aża , iż n a jk o rzy stn ie j będzie u 
suw ało  tłok  i zam ieszan ie  ru c lu t pieszym  
posuw an ie  się i echem  k o n ik a  szachow ego.

B lady z doznanego  zaw odu —  sm ętn ie  
zr.dnm at się n iedoszły  w a ria t. Pom ysł, k tó ry  
teraz  p rzyszed ł m u do głow y, u zn ał za u k a ­
zu jący  jłrzed nim  p erspek tyw ę p rzy m usow e­
go p oby tu  w T w orkach . Z decydow anie skie 
row ał sw oie  k ro k i w stronę  gm achu  jed n e j 
z insty fucy j społecznych.

—  Mam św ietną  m yśl —  opow iadał, za­
palczyw ie g esty k u lu jąc , sta rszem u  p an u  w 
o k u la ra ch , będącem u prezesem  in sty tu c ji — 
w iszący nad  n am i b łęk it n ieb ios jest n iew y ­
ko rzy stan y , a pnzecież ze s ta li m ożna zlłmdo 
wat, d rab in k i, dostać, się po n ich  do  b łęk itu  
i założyć na  nim  o g ró d k i jo rd an o w sk ie : ileż 
to uciechy  będą  i  n ich  m ieli nasi m ilusińscy
— ciągnął czekając, kiedy p rezes p rzerw ie  
to ględzenie, te  b red n ie  i w ybuchn ie  gn ie­
wem. P rezes p rzerw ał, ale po to , ab y  pow ie­
dzieć: — Pom ysł p a n a  p rzy p ad a  nam  do prze  
konan ia . Owszem ... n ie  m am y  w ielk ich  fun

U  ‘ AAkŁAJLIAiUJikAtkAAAkAALA. t HAAAAt J t
| Dobre ks'ażkl rą nallepszymt
3 przvtac>ótmi człow^ka
j  s r  adomfnth

„ N a w o s r r
Wypożyczalnia Kslażsk

W H n o , J a g ie l lo ń s k a  1fi-»
Klasyczne, lektura nowości, naukowe 

i w ol cvch I ;zyka_h.
Czvnna od 12— 18.

W a r u n k i  p r z y s t ę p n i .

Wskrzeszenie „£1nfyg, ony”  SftfoHe»a

W śród  licznych  im prez, zw iązanych  z 
u roczystościam i 100-lecia istn ien ia Un iw er 
syte lu  A teń sk iego , d o  raj'c,ekawszych na­
le ża ło  p rzedstaw ien ie  „A n ty g o n y "  w O - 
d aon ie  (teatrze) H e roda  A ttyka  p o d  Ak- 
k ropo lem , w w ykonan iu  studentów  U n i­

wersytetu A teń sk iego , odeg rane  w  ję zy ­
ku sfarogreck im , w reżyserii cz łonka  A ka  
dem ii A teńsk ie j p. Spyra M e lasa , p  zy 
obecnośc i p rzeszto  5 000 w id zów  Efekt 
tego  przedstaw ien ia , od tw o rzonego  pod  
go łym  n iebem , w  starogreck ich  kostiu ­

mach teatralnych, na tle panoram y b ia ­
łych  marmurów m onum enta lnego Ak^o 
oo lu  był wstrząsający —  Zd ję c ie  na le 
w o przedstaw ia kró la Kreona i An tygonę . 
Z d ję c ie  na p raw o —  jedną z najoardzie j

i w zruszających scen „A n ty g o n y " :  artystka

d o  łe z  w zruszy ła  tysiące Widzów ro lą  A n ­
tygony w  chw il, wym aw ian ia  w iersza: —  
„A k lau ło s . afilos, anym enaios erchom ai 
fan pym afan h o d o n "  (n ieop lakana, bez 
p rzy jac ió ł, b ez śp iew u w ese lnego  k ro ­
czę  ostatnią drogą)

duszów , ale  będąc zaw sze tam , gdzie rodzi 
się — prezes począ ł się  szlachetnie- unosić — 
zdrow a in ic jalj-w a, chętn ie  udz ie lim y panu 
zapom ogi jrieniężnej na  zrealizow anie ,.. — 
Nie doslucha! do końca I  ran c iszek  Am pułka. 
T rzasnąw szy  d rzw iam i, pędzony  rozpaczą, 
k lął: —  P siak rew , m yw ałem , że to  tak  łatw o 
w aria tem  zo-stać...

Nie zrażony  wciąż, da le j z am ia r zostaniti 
w aria tem  p ielęgnow ał — T eraz , to  ju ż  n a ­
pew no pow iedzą, żem  w a ria t —  zac ie ra ł po 
pew nym  czasie ręce, p a trz ąc  na s te rtę  b r n n t i  
nycb w z ie lone g roszki książeczek- pT iy rł* - 
s:o n y rh  z d ru k a rn i;  rozeszlę po  re d ak c ja c h  
p.sm  te tom ik i m a ją ce  p re ten sje  do tom ików  
poezji. W  n o ta tk ach  gazetowrych nap iszą  ó 
m nie, że sk o ń rzo n y  id io ta , że czenui do tąd  
nie um ieszczono w zak ładzie  d la  obłąkanych ', 
że sk an d a l, że na  w olności...

P o  p a ru  ty g odn iach  czy tał a r ty k u ł k ry ty  
ka M aślińskiego p. t. „Oto gen ia lny  p o e ta" . 
M rślińsk i p isa ł: „N asz ro d ak  kochany F ra n -  
c isz ik  A m pntka zad eb iu to w ał k s iążk ą  , P ian  
sza rp a n y  ćw ieczkiem , to m ik  poezy j szm ezyl 
i:a n ietem at k ita jeń w ". Deibitit ten  o d razu  
A m pułkę s taw ia  n a  czele w szystk ich  poetów  
św iata, żyw ych 1 u m arły ch , w nim  jes t syn ­
teza ab so lu tn e j, e k s trak to w e j poezji p o jęte j 
tako m erd a ln o ść  bioloi>izowa.n,ia su b stan cy j 
fu n k c jo n a ln y ch " . T u n astępow ała  cy ta ta  z . 
w iersza ĆWe F ra n c ji  dużo w in n ic": 

l  lica śpiewanych frunktów 
żre  k ro w a  podsyć,iją c  ttm buk tfl 
hotta m aila dzwiony kleksy  czyniły  

m ogiły  leżą na tale rzu  
liść kiść w estchnien ie  
w te je  kolona Ul row ane  c ie rp ien ie  

p u te lo s nc los hu ach irac h  krach bael >•

Do k o ń ca  rozża lo n y  A m pułka recenzji 
m e doczylał. G orączkow o szu k a ł n o ta te k  w 
innych  p ism ach . To sam o, to sam o: peany , 
jianeg iryk i, su p erla tyw y , zach łysty .

Z desperow any  —  postanow ił fry z je r  Am 
pu tka  o s ta tn ią  uczynić  p róbę. R ozk o lp o rto ­
wał afisze, w zyw ające n a  zeb ran ie  in fo rm u ­
jące o p lan ie  pole.p„zenia doli ludności r o ­
dzinnego m iasta.

W ieczorem  m ów ił do tysięcznych  tłum ów ;
—  Jed n o  jes t w yjście z im pasu , jak i n ad  na ­
szym  m iastem  zaciążył, jed n o : o to  si iłow ać 
v.>?ystkie drzew a, na  łąk ach  k w a rte ty  sm y­
czkow e porozm ioszczać i kam ien ie  wszystkie 
w p okrow ce  u b rać . —  R ezopow ały  zap a ln e  
m u m ów cy o k lask i i okrzyk i zachw ytu . W te­
dy sta ło  się coś n ieoczekiw anego I n ieprzew ) 
dzianego : rozw ścieczony 1 zaw iedziony zeako 
czył Ampułka z trybuny , rzu c ił' się w chw a­
lący go tłu m  i b iją c  w szystk ich  n a  p raw o  I 
lewo, zaczą ł k rzyczeć: W szyscy jesteście  w * 
riataim i, du rn iam i... wy, w y wszysey...

Zaiszctnrał tłum . Zerw ały się gniowne m ru  
czc-nia: Co, m y w ariaci?! Ty w a ria t, ty,.

Z asznurow anego  w k a fta n  bezpieczeństwa
— najb liższy m  pociągiem  o d esłan o  do Tww« 
rek . Jed n o cześn ie  zaś zap ad ła  uchw ała ~icł» 
ta jąca  w życie A m pułkow y p lan .

JA N  HUSZCZA.

D IAG NO ZA.

—  Temu cz łow ie kow i, co  lale 
chw ieje, b rak czegoś zapaw ne 7

—  O  nie, w łaśn ie  c ie rp i na nadtnla^

N A  DWOJE BABKA W & O tY ŁA

A u io m o b ilis łę  po  w ypadku  z w o­
zem zab ra ło  pogo tow ie . G d y  p rzy ­
szed ł d o  przytom ności, zapy ła ł:

—  G d z ie  się zna jdu ją  ?
—  W  poko ju  nr. 23 — ■ odpow iada  

lekarz.
—  W  w ięzien iu , czy  w  l ip F iJ u  7

U WROŻXI,

—  Przysz łość pani jesf n iewyraźna. 
L iczn i m ężow ie  będą  pani z ło rze czyć  t 
ź le  o  n ie j mów ić.

—  To m ożliw e. M am  zam iar o s ie d lić  
się w  tym m ieście i p row adz ić  łu zak ład  
kraw ieck i.

CO Ś CIEKAW EGO.

—  W raca jąc w czoraj d o  dom u w  nocy 
zna lazłem  na u licy  rulon p ien ięd zy , zaw l 
nięty w  gazetę!

—  W id z is z ! Zaw sze ci m ów iłem , ie  
w gazec ie  można zna leźć ccś c iekaw ego

DOSŁOWNIE.

—  W  zeszłym  tygodn iu  pożyczy łam  
ci 50 zło tych . Pow ied z ia łe ś  mi, że pot­
rzebne  ci są na kró tk i term in.

—  Św ięta prawda! W yda łem  je w erg 
gu godz iny  I

W  SĄDZIE.

—  Jakże się to sła ło , że cisnął pan w  
skarżącego dw a kufle p iw a 7

—  Pan ie sędzio  n ie  m og łem  Inaczej, 
p ie rw szy  kufe l n ie ira f ił l

t
Materiały do „Żartu na stronie" na­

leży nadsyłać na adres redakcji „Kurjer* 
Wileńskiego" dla Anatola Mlkułkl.
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m s i H  a n k i e t a  u f j i a n f r g t y g z n a

Ks. dr. Piotr Śledziewski

Gdzie mają stanąć por inlki?
Ks dr. Śledziew ski jes t au to rem  

p ro jek tu  ustaw ien iu  p o m n ik a  M arszal 
k a  u  w ylo tu  ul. O fia rn e j na  p lacu  Łu- 
k isk im .

W odpow iedzi n a  naszą  an k ie tę  dal 
o dpow iedź w sp raw ie  m ie jsca  u staw ie ­
n ia  pom nikow  nic p o ru sza jąc  spraw y 
reg u lac ji p la ru  k a te d ra ln e g o .

I. Jakie zastrzeżenia miał ks. dr. 
przeciwko placowi Orzeszkowej, jako 
miejscu pod pomnik Mielcie wiewa?

Przede wszystkim na sprawę po­
stawienia pom nika Mickiewicza w id  
ług pro jek tu  prof, Kuny na jezdni ul. 
Mickiewicza w Wilnie obok placu O- 
rzeszkowej zapatryw ałem  się zawsze 
s(cpiy^7nie. „Idea" Mickiewicza kro 
ciącego pod światło nie odpowiadała 
tenm odczuciu na tak małej p rze­
strzeni: pl. Orzeszkowej — pl.
Katedralny. Dałem temu wyraz dob­
rych parę lal tem u w „Słowie" w dłuż 
s j m  artykule. Czułem ponadto, że 
liczne względy uczynią tani % takiego 
pom nika —  olbrzyma nad olbrzymy, 
karykatu rę ,  formę bez treści, miejsce 
bez urbanistycznego wyczucia ruchu

A było to przed Śmiercią Pierwsze 
go Marszałka Polski i przed złoże­
niem Jego Serca na Rossie. Było to 
równioł nrzed konkursem  na najod­
powiedniejsze mieisce pod pomnik 
Marszałka w Wilnie i w związku z 
tym przed przem ianow aniem  p.l. Łu- 
kiskiego na pl. Marszałka I Było to 
wreszcie przed 'zorganizowaniem 
n *o’cklpi£?o W jw ra T T rk .o n t^ i. ^^in >go 
pod kierownictwem p aTclt. Gutta, ar 
tysfv plastyka miary  niepośledniej.

Gdy nrzws/ł i w Ftbirze TTrPur>'clv 
cznym  do ostatecznego zda wałolw 
sic. ustalenia  mieisca pod pomnik 
^r;ck'ci\yicza, n. areb. Gutt nrzesnnąl 
pom nik  z i o zU n i na ul. Mickiew:

Uważałem, że pomysł był lepszy, 
choć odchylał się od zasadniczego za 
m iarn .nrof.  Kuny.

Naraz przychodzi zmiana. Według 
p ro jek tu  p. areb. Borowskiego p o m ­
nik Mickiewicza zaczęto próbować 
umiejscowić w ogrodzie B ernardyń­
skim. Bezwął,pienia kolos —  olbrzym 
pomyślany w pozie dramatycznej na 
głowie Światowida z ilustracjami 
dzieł m istrza na coko’c był z a p ro jc ik  
tew any raczej do „m urów miasta", 
» i i  do pejzażu. Gdy więc doszło do 
ostatecznego głosowania za tym pro 
juk tam, bvłeni kotntra.

II. Jakie racje przemawiały za pl. 
Lnkiskim i jak należało w tyni w y­
padku r o z s t r z y g n ą ć  sprawę pomnika 
Marsaałka Piłsudskiego?

Idea ustawienia pom nika Mickie­
wicza przy pl. Łukisfcim wyłoniła się 
pc rozmowie z p. dr. Fedorowiczem 
i zyskaniu uznania w Biurze Urbanis 
tycznym, w rr.yśl tego co na przedoa 
la t r im  posiedzeniu mickiewiczow­
skim mówili ks. rek to r Falkowski i 
prez. Bańkowski.

Istotnie odsunięcie kolosa —  nl- 
1 i'J.yma 17 metr. z pobliża Katedry 
1 dz>w onnicy na zachód na  najwyż-

p u n k t  ul. Mickiewicza, pod wzglę 
uern urbanistycznymi i ideowym hy- 
ubV najlepsze i właściwie zgodne z 

^ ° l ą  prof. Kuny: ustaw ienia pomm- 
a n; jezdni w ruchu wirszcza ku  

\ ^d rze .  Sam au to r  pom nika na to 
nę  zeodził.

Myśl ta jednak została zaniechana

r.a rzecz pierwotnego pomysłu prof. 
Kuny. Kie byłem niestety na  tym os­
tatnim posiedzeniu mickiewiczow­
skim i swoich racy j za pomnikiem 
przy placu Łukiskim nie mogłem oh 
radującym  przedłożyć do rozważania.

Olo więc one1
W  ciągu dwu ostatnich lat sylua 

cja pom nika Mickiewicza na jezdni 
pi zv pl. Orzeszkowej znacznie się po 
gorszyła.

Umarł Marszalek. Mauzoleum na 
Bossie według pomysłu warszawskie 
go w vpadło blado — graficznie i obco 
Wił ni .

Należało — mówiono —  „lepiej 
pomyśleć o pom niku  Marszalka, a 
sląd i o miejscu pod ten pomnik. Og­
łoszono konkurs.  Wszystkim  sę- 
c / io m  najbardziej przemówił do wy 
obraźiui pomysł ustawienia pom nika 
Marszałka przy pl. K atedraN ym  na 
terenie parku  królewskiego. Nie tylko 
Głosowałem za tyrf! pomysłem, lecz 
’&dnocześnie uświadomiłem sobie 
:c:eę w,cnaniałcj urbanistycznej drogi 
'  farszałkowskiej w Wilnie i powiążą 
nia z n ią  pomników’ Mickiewicza i 
Marszałka.

Dziś w mej wyobraźni droga ia 
ri-zedstawia cię w następujący spo­
sób:

U wylotu ul. Ofiarnej, tam gdzie 
Marszalek przyjmował defiladę woj 
sk.a naszego, na jezdni słoi, jak ak ­
cent wyiśeioiwy tej drogi, olbrzymi 
uom nik Mickiewicza.

Plac Łuikiski ma swą tak miłą d u ­
szy Marszałka powstańcza historie. 
W5EBSI5IB""

Sląd też snując nić tradycji plac ten 
pu odpowiednim zaprojektowaniu 
mógłby choć raz do roku  12 maja słu 
żyć nabożeństwem polowym

Po nabożeństwie u stóp Mickiewi 
cza, zapatrzonego w k ierunku Kate­
dry i Rossy, defilowałyby wileńskie 
oddziały. Następnie poczty sztandaro 
we i chorągwiam., generaliicja i przed 
stawieiele społeczeństwa oddawaliby 
cześć Marszałkowi koło Katedry „in- 
caslro", tam, gdzie Biuro Urbanistycz 
m  z wielkim wyczuciem zaznaczyło 
miejsce na pom nik  Marszałka. Miej­
sce to wy jątkowo jest iionorowre i us­
tawienie tutaj pom nika —  to hołd od 
d; wany temu, k tóry  Rzeczypospolitej 
Polskiej wrócił dostojeństwo królew 
sl.ie. Stąd przez Ostrą Bramę ciż sann 
udaliby się na Rossę dla złożenia czci 
Sercu Syna u  stóp Matki.

A za tym wziąwszy I istorycznie 
najw ięk.szy wieszcz niepodległości oj 
czyzny Adam —  Pielgrzym szedłby 
z zachodu, z placu krwi powstańczej 
31 i 63 roku i placu Marszalka ul. 
Mickiewicza z nam i żywTymi koło Ka­
li dry i kaplicy Sw. Kazimierza do po 
m.nilka Marszałl a, a sląd na Rossę. 
Tchnienie przestrzeni ważkie.) dla 
W ilna nabrałoby sensu nłcbylcja- 
kiego.

Jużciż, że według tej koncepcji 
Marszałek w Wilnie wystąpi n.e jako 
zolnierz, ale jako król Duch. Stąd 
jego pomnik musi być potrak tow any  
od strony naszego serca, od 6tronv 
zamknięcia ostatniei ka r ty  romantyz 
mu palrio lve/nego Wielkiego Księst­
wa T.itayzskiego.

Prosimy Szanow nych Prenumeratorów o wniesienie przedpłaty  
na miesiąc maj i wyrównanie zaległości.

Do numeru dzisiejszego załączam y naszym  prenumeratorom  
zam iejscowym  blankiety przekazów rozrachunkowych, p rzy  ktń-ych  
urzędy pocztowe od wpłacających nie pobierają żadnych opłat.

Ludowy Bank Spółdzielczy w Lidzie
25 hm. w lokalu szkoły powszech­

nej Nr l odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie członków Ludowego 
B anku Spółdzielczego w Lidzie w ce­
lu rozpatrzenia zamknięć rachunko­
wych za rok  1936 oraz załatwieniu 
Opraw bieżących

Przewodniczył prezes O. I 0 .  i 
K. R. p. Mieczysław Górski

Szczegółowe sprawozdanie z dzia­
łalności ban k u  za ubiegły rok kalenda 
rzowy złożył dyr. p. Z1 igniew Micha­
łowski, z którego dowiadujem y się, 
ż? bank  założony został w 1921 r. Ka­
pitały  udziałowa wynoszą 151.600 zł.
Ogólny obrót za rok 193C — 4.708.900 
zl. Bank korzysta z redyskontowego 
kredy tu  w Banku Polskim w sumie
99.500 zł. i Centralnej Kasie Spółek 
Rolniczych w Wilnie w sumie 90.000 
zł. Fundusze rezerwowe bainku wyno­
szą 162.000 zł., rezerwy specjalne - -
37.500 zł., Wkłady —  146.500 zł. (67 
prac- ze ^  si i 33 proc. z miasta). Zysk 
banku za rok  1936 wynosi 8,478 zł.
W  spraw ozdaniu  dyr. Z. Michałowski 
zr.z ii acz y ł, że rok 1936 był pierwszym

rokiem popraw y sytuacji gospodar­
czej. Znalazło to wyraz p r /ede  wszy­
stkim w poprawię wypłacalności roi 
nikom na tutejszym terenie.

Po przyjęciu sprawozdania walne 
zgromadzenie dokonało wyborów u- 
znpełniających do Rady Nadzorcze] 
Banku, do k tórej weszli: W. Wilczyn 
ski, SI. P ianko, M. Grablis i  Fr. Stę­
pień.

W  sk ład  Zarządu wchodzą — dyr. 
Z Michałowski, M. Górska ■ F. Droz­
dowski.

Obecnych na zebraniu było 259 
członków. Ogólna liczba członków Lu 
dowego R anku Spółdzielczego w L - 
d ' ie  obecnie wTzrosła do 1950.

Bank pozostaje pod fachowym kie 
rownichYom dyir. p. Zbigniewa Micha­
łowskiego. J. B.

r* u * £ v s c iRutynowany 
NAdiCZYCiei
udzteia lel ryj G R Y  H A  F Q R T F P !£ N tC

— Cray przystępna. — 
tO. a  m  7 °  c?ct b  Z—=8 p c

K u r j e a *  S j i  o r ^ o w g

Siiort w  kilku wierszach
W tiz e c m  dn iu  m io d /jn a ro d o w y c h  zaw o 

dów h ipp icznych  w Rzj inie, rozeg ran o  kon 
k u rs  o  „ P r i i  l Trb c“ (nagroda m iasta ). Na 
zaw odach  obecny  byl m iędzy in. p rem ier p ru  
ski —  gen. G oeiing

W k o n k u rs ie  zw yciężył por. B rinckm ann  
(Niem cy) na  ko n iu  A lchm ist, zajm uj'ąc przy 
tem  drug ie  m iejsce  n a  ko n iu  \  o tu n sb ru d e r. 
Na trzecim  m ie jscu  —  por. de B artillu t na  ko 
n iu  F ran ca is .

* * *
C zechosłow acka Liga H okeja  I odowygo, 

k tó ra  o rgan izow ać ibędzic tu rn ie j o m istrzost 
w o św iata  zap ro p o n o w ała  term in  11—20 lu 
tego w P rad ze  na  tu rn ie j m istrzow ski.

* * ■*
W  m eczu o m istrzostw o  Anglii w w adze 

półciężikej boksu- Mac Avoy, nosiadacz  ty  
ty tu łu  m istrzow skiego  w w adze pó lśredn ie j, 
zn o k au tow ał w 14 ru n d z ie  ob ro ń cę  ty tu łu  
wagi pó łciężk iej P h illip sa .

*  *  *

W  b o k se rsk ;m  m eczu tow erzy sk im  p ięś­
c ia rz  angielski Jack  D oyie p o k o n a ł n a  p u n ­
k ty  w  12 ru n d ach  A m erykan ina  King L e 
w m sky‘ego.

* *
W  m iędzypaństw ow ym  m eczu p iłk a rsk im  

re p re z en tac ja  L u xem burga  p o k o n a ła  drugi 
gsrn iitur W toch  w stosunku  3:2 (1:0). 

v * *
W  F ilad e lfii ro zeg ran e  zostały  zaw ody 

lek k o a tle ty czn e  z udz ia łem  czołow ych zaw o­
dn ików  am ery k ań sk ich . C iekaw sze w yniki 
n o tu jem y:

100 y —  P o acec l , 9.7 sek.

j łO  m ir. p ło tk i —  T cw n s 14,8 sek  '
1 m ila  —  L ash  4:14,3 m in. przed 

li'm  i Venzke.
w zw yż — A llrillon  196 cm. 
ty czk a  —  Ila rd iu g  411 cm . 
oszczep —  Sanlborne 65,23 m ’r. 
k u la  — R yan 15,30 m tr,

*
 ̂ « *

W  Z agrzebiu  zakończony  został m ędzy 
p iństw ow y m ecz tenisow y Jugosław ir «4r 
W ęgry. W ynik  m eczu rem isow y 3:3. O sU t 
n ie  w y n ik i n o lu je m j :

w gr-ze p o d w ó jn e j Jugosłow ian ie  Puncei 
—re ila d a  p o konali p a rę  w ęg:e rsk ą  B allos -* 
Szigeli 7:5, 1:6, 0:3 8:10, 6:3.

w grze p o jed y ń czrj Szigeti pok o n a ł Ku> 
kuliew ica 0:2 0:4, 0:3.

Na m arg inesie  tych  zaw odów  notujem y, 
że tren e r fran cu sk i M artin  P ica  odpow iedział 
odm ow nie  n a  prośbę  Jugosłow ian  — t re n a ' 
W ania ich d ru ży n y  Davus Cup'<jwe;

Eliminacje lekkoatletyczne 
przed trójmeczem w Atenach

hlcm/nueyjnc zawody 1. aaełJWne, orgn 
licow ane przez Cracovię w dn iif O maja K  
r. d la  wyłonienia reprezentacji P o lsk i ląa t r t j  
mecz miedzy narodow y w Alenach odbędą 
się na stadionie m iejskim  K łakow a o god& 
II-ej.

Będzie to największa dotychczas mprezd 
I. ott< tyczna w Knakowie. Zgromadzi ona oko 
k) 70 czoło-wydi eawodników naszych, i  któ 
rych 20-slu wejdzie do reprezentacji.

Najwspanialsza kręglarnia

- f

W  New  Jorku g d z ie  sport kręg larski ma w ie iu  zw o lenn ików  —  zbudow ano  wsp8 
n ia ł$ k ręg larn ię . Sama hala tonie  w  pó łm roku , a je d yn ie  k ręg le  sę s iln ie  ośw iet­

lone, co  pozw a la  graczom  iK u p ia ć  na n ich ty lko  uwagę.

K M a  P c h a c z e w s k a  8?

PRZEBŁYSKI
 ̂ 1 i^traszkiewicz rozjaśnił się tak, że aż mu twarz 

3 ójnasób poszerzała.

Oto mi nawina. Nie mogłeś lepszej wąnnyślić, 
^ c<̂ ż twój testament? Teraz już będę spokoj-

J *• m oja czapka? Obiad u  Lelewela. Ale to ja
cienie zanadto nakarm iłem , Jeżu?

2.."czekaj z czapką — Jeżowski podniósł się 
Ze slołka i na stole zastawionym przekąską położył 
obie ręce daw nym  zwylkłym ruchem, z jak im  zabierał 
*ię do przem aw iania na filomackich zebraniach. Pie­
traszkiewicz wyprostował się mimów oh.

Jeżowski zaczął mówić giosem mocnym i pew- 
ni m, wcale różnym od codziennego zmęczonego gło-
SU) z trudem wydobywającego się ze schoiowanvch 
piuc,

W  ręce twoje, kolego, oddaję prezydenturę To- 
w «rzystwa Fiiomatycznego W  ręce twoie przekazuję 
widomjT znak władzy mojej, —  wyjął z kieszonki k ró t­
ką  laseczkę hebanową, zakończoną srebrną głów ką 

rodzaiu małej buławki. — Nie będę wskazywał fo­
bie obowiązków twoich, znasz je sam. Przypom nę 
ti llko najświętsze nasze hasło, któregośmy nigdy bez

potrzeby głośno nie yyymawiali: „Salus Rei Publicae 
suprema lex esto".

W yciągnął rękę z buławką, którą Pietraszkiewicz 
przyjął zc czcią Powiedział krótko: — Przyjmuję —  
potem uścisnęli się z Jeżowskim za ręce. Zan stał cały 
czas nieruchomy, wyprostowany jak należy, ale ocza­
mi niewidzącymi w patryw ał się w ogień

Mżył deszcz kiedy wyszli z domu Mgła zagęściła 
się i prze.doniła ulice. Ludzie przechodzący o kilka 
kroków majaczyli jak niewyraźne cienie. Jeżowski 
już znowu opadnięly w 6obie kaszlał i wzdrygał się 
w przenikliwym zimnie Zan wziął go pod rękę.

— Oto pogoda W (akie wieczory wydaje się mnie 
zawsze, że nigdy już nie będzie wiosny. Północne, 
mgliste... w sam raz dla „niedźwiedzi".

— To też radują się — Pietraszkiewicz wskazał 
otwarte drzwi szynku, z którego buchały pijane głosy 
moskiewskich żołnierzy. Ktoś włam ie trzepnął 
szklanką o podłogę, ktoś drugi gwizdnął nieludzko. 
Przepity bas ryczał fałszywie bezmyślną zawadiacką 
piosenkę

„Prapadaj maja tielega. 
wsie czetyrie kolesa"..

Pic. Iraszkiewicz splunął z obrzydzeniem-
— A, niech przepada coprędzej i wóz woźnica. 

Najszczerzej życzymy, gdybyż tylko życzenia co mo­
d y .

—  Mogą uużo, tylko spełniają się pow oh. ^fiado- 
mo. Pan Bóg nierychliwy. To tu, —  Jeżowski położył 
rękę na klamce. Za chwilę zaciszna bram a oddzieliła 
ich od wrzeszczącej ulicy.

W saloniku profesora Joachim a Lelewela paliły 
się świece. Szpinet otwarty zarzucony był nutami na 
stole leżał tom „Ballad i Romansów", wieńcząc slo« 
in n y c h  ksiąg. Pachniało starymi szpargałami, drob- 
niuclrny pył unosił się w powietrzu z pożółkłych sek- 
sternów i czasopism, zalegających w szy s ttk ie  krzesła. 
Służący, by podać gościom, opróżnił je bezceremonial­
nie, wprost na podłogę. Potem odszedł wgłąfc miesz­
kania.

Przez tę krótką chwilę oczekiwania Jeż«w*ki do­
znał dziwnego wrażenia, żs znajduje się w antyszam- 
brze generała. Pietraszkiewicz musiał to wsażenie 
podzielać, bo łaził onieśmielony z kąta w kąt, wmieć 
bał nawet sw^ego ulubionego myszkowania- Oglądał 
sobie tylko dla kontenansu  sztychy i m iniatury, k tó­
rych pełno było na ścianach i komodzie, na k«Biimkti 
i na stole. Wreszcie znalazł sobie dobre miejsce 
przed portretem  Kościuszki: ręce na plecach z&iożył 
i kiwał się na  obcasach wdył i naprzód. Zan p*grąź ł 
się w jaltiejś książce, chwyconej ze stosu jrmy«h- J { 
łowski podszedł do okna. > v *

(D. c. n )

y  h
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Targ na łodziach
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W iosenny  w y lew  P ny w Pińsku. P o n ie w a ż  zosta ł za lany leren, na którym  od­
byw a się farg p iński, u rządzono  targ na łodz ia ch , co  w id z im y  na ilustracji, —»

Oszmlana

Z oka z ji p raw osław nych  św iął w ie lka  
nocnych , k tó re  p rzypada ją  w dn. 2 ma­
ja chcą p o d z ie lić  się z czy te ln ikam i k il 
ku  c iekaw ym i szczegó łam i.

P R Z Y G O T O W A N IA .

O kre s p rzygo tow an ia  d o  św iął ro zpo  
ezyna się ju ż w p ie rw szych  dn iach  w ie i 
k ie g o  postu, c zy li o d  p op ie lcow e j środy 
I łrwa p rze z  6 tygodn i, aż d o  w ie lk ie j 
środy  ostatn iego tygodn ia  w łączn ie . —  
Ustają w tedy  na b ia ło ru sk ie i wsi zaba .w , 
tańce, m uzyka i śp iew , w  g łębok im  s'<u 
p ien iu  p rzygo tow u ją  się lu d z ie  d o  spot 
kan ia Dnia Zm artwychwstania.

W śró d  ludnośc i praw osław nej aż o ł  
łe q o  czasu w ie lk i post zachow yw any jest 
b a rd zo  rygorystyczn ie . —  O d żyw ia  s:ę 
p rze z  ten czas nasz w ieśn iak ty lko  karto 
tłam i i kapustą, które są zasadn iczym i 1 
podstaw ow ym i w iktuałam i. S po żyw ac ie  
w  tym czasie  potraw  m ięsnych lub  nab ia  
tu uw ażane jest n ieom al za śm ierte lny 
grzech.

D O  N A JLU B IE f lS Z Y C H  Z A JĘ Ć  _

m ło d z ie ży  w ie jsk ie j, zw łaszcza ch łop ców  
na leży  w  tym czasie  o rgan izow an ie  „w a - 
ła czo b n ik au " , czy li w ędrow nych  grup 
śp iew aczych , które idą w  noc w ie lk a ro c  
ną s ław ić w ie lk ie  św ięto. P ie śc i te d z ie ­
lą s:ę na k ilka  ka łegory j. Rozróżn iam y:

1) P ieśn i ścisłe re lig ijne ; —  2) P ie ­
śni życzen iow e  d la  gospodarzy  i g ospo  
dyń; 3) P ieśn i w iosenne, t. zw. „w iasnu 
szki , w  których ludność wyraża radość 
Z nadejśc ia  w iosny.

„C Z Y S T Y  C Z A C W it a  .

Do c.ekaw ych  i o ryg ina lnych  należą 
p raktyk i z dn i „w ie lk ie g o  tygodn ia ", a 
zw łaszcza „w ie lk ie g o  czw artku" zw ane­
go „czys ty  czaćw ie r".

vV tym dn iu  ro s o o d y n i dom u p rzed  
wschodem  słońca b u d z i có re czk i i p o le  
ca aby b ie g ły  d o  p o b lis k ie g o  strum /cz 
ka i um yły  s ię  w  b ie żące j w odz ie . Na 
da je  to d z iew czę tom  spec ja lnego  uroku 
i ustrzeże je  w c iągu  ca łe g o  roku od  
wszelk ich cho rób  twarzy i cia ła.

G o sp o d yn i dom u zab iera  f 'ą  do  czy  
szczen ią  „p o d p ie c y k a " , g d z ie  p rzez ce lą  
z im ę p rzebyw a ły  kury. Naw óz kurny wy 
nosi i w ysypu je  w og -od z ie  g d z ie  po  
tern kon ie czn ie  posadz i ogó rk i. G o so c  
darz zaś b ie rze  „ ło p a tę " , którą sadzi s ę 
a o  p ieca  ch leo , w ychod z i z dom u i m v. 
ka gd z ie ś  resztek śn iegu. Rob i potsm  
z feqo  śn iegu bochenek, k ła d z ie  qo  na 
łopatę , w nosi z w ie lką  paradą d o  chaty 
ł w rzuca d o  „D o d o ie cyka ". M a  to ozna 
czać, że tak, j j k  p rzeszła  i zg .nęła zi.na, 
lak  roztop ią  się i zg iną  w dom u p ch ły  
\ inne robactwo.

„W S IE N A C 7 N A JA " .

W  w ig ilię  W ie lk ie jn o cy , w sobo tę  w ie 
czorem , kto ty lko  jest żyw i zdrów , zw ła 
szcza z m łodz ie ży , śp ieszy od  cerkw i na 
ca łonocne  nabożeństw o, t. zw. „w sienacz 
naju . nasc.w ie  w .alu z nich p rzez catą 
noc d o  ce rkw i n ie  zajrzy, ata śp ie s .ą  
wszyscy, g d y ż  d o o ko ła  cerkw grom a­
dzi się w łę noc m nóstwo dz ievrczą i i 
ch łopców .

Istnieje łeż jeden  ba rd zo  p ię kny  i 
p raw d  'w ie  chrześc ijański zw yczaj tak 
zw any „ch rys ło sow ańn ia ", który na jba i- 
d z ie j ściaga m ło d z ie ż  p od  mury św iątyni. 
P o lega  na tym, że każdy chrześc ija ­
nin, jeśli zw róc i się d o  d rugtago , ze sto 
wami „Chrystos w oskres" —  otrzym uje 
pocałunek.

N ie  trzeba dodawać, że ło  „ch rysfc - 
sow ańn ie ‘ m iędzy dziewczętami i ch łop  
cam i jest bardzo rozDowszechnione i śc'ą 
ga tłum y w łę noc pod  mury cerk iew ne.

Ruch sp ó łd z ie lc zy  na teren ie  pow . 
w iłe jsk iego  napo tyka  na dw ie  p rzeszko  
d y  jedną z n ich jesł n iedocen ian ie  spó ł 
d z ie lc zo śc i, d rugą —  n ieufność, w y tw o­
rzona p rzez zanotow ane tu w ypadk i na 
dużyć. Tym na leży  tłum aczyć, że  W ile j-  
ka, m iasto pow ia tow e, n ie  pos iada d o ły  
chczas sp ó łd z ie ln i spożyw ców . T rudno 
bow iem  brać p od  uw agę anem iczny skle 
p ik , p row adzony  z ram ien ia S pó łd z ie ln i 
Ro ln icze j. P ien iądze  z k ieszen i liczne j rze 
szy u rzędn ików  i innych q rup  m :ejscow e 
g o  spo łeczeństw a p łyną do  d robny ' h 
sk lep ików  prywatnych.

Jed yn ie  w o jsko  ma od  dawna własną 
spó łd z ie ln ię , która św ietn ie  p rosperu je, 
da jąc co roczn ie  pokaźny  zysk.

S p ó łd z H n a  w ojskow a, n iestety z ia j 
duje się na teren ie koszar, dość o d le g ­
łych  od  miasła i z tego  w zg lędu  n ie  i r o  
że  zaspakajać p o łrzeb  ludności cyw ilnej. 
O sfa łn io  jednak zosta ło  zw o łane  w W :lej 
co łeb ran ie , na k iórym  om ów iono  spra 
wę zo rgan izow an ia  sp ó łd z ie ln i spożyw  
ców  w samym m iasteczku. Po  obszerne j

PO POW ROCIE Z CERKWI.
Po pow roc ie  gospodarza  lub gospo ­

dyn i z cerkw i zaczyna się „chrysfosow ań 
n ie "  w  dom u m iędzy  cz łonkam i rodziny. 
Późn ie j siadają wszyscy d o  sło łu  i o db y  
wa się  uroczysty ob rzęd , ł. zn. „ro zhau - 
le nn ia "  c zy li zn ies ien ia  postu i p rzy jęc ia  
po łraw  „ska rom nyrh ". G osD odarz  b ie rze  
w ów czas św ięcone ja jko, ob ie ra  je  z tu 
p iny  i d z ie li na ty le  części, ile  jest cz tcn  
ków  rodz iny , p o  czym  zw raca się d o  do 
moWiYtków: —  „Chrystos waskros, mia
sa i hare łku  pryn ios, b ia ryc ie  jeszc ie  i 
usie ■•azam c ie szc ie s ia !"  —  Kraja się wów  
czas „ka raw a j" zwany „b a b k ą "  lub 
„ahu cem " —  jesi to specja lny  p ie róg , 
u p ie czon y  na ja jkach i cukrze  i zaczyna 
się uczta św iąteczna.

BICIE IAJEK.
Po  uczc ie  m ężczyźn i i ch łop cy  z całą 

pasją zaczynają  b ic ie  ja jek
Raz w raz m ożna pos łyszeć targ;
—  „S ia d z i" !
—  „N ie ! Ty s ia d z i" ! (To znaczy  łrzy 

maj ja jko, a ja ude rzę  swoim  z góry).
—  „C h ad z i, zam ien ia jem "!

W  N ieka -.ecku  po ło żon ym  o 6 kim. 
o d  M ia d z io ia  w budynku  będącym  przed 
paru la ty s ied z ibą  zarządu gm iny  nua- 
d z io lsk ia j p ro jektu je  się za ło żen ie  zak ła  
du p row ad zonego  przez zakonn ice  ‘>S 
im. M ary i. Z a k ład  ten obe jm ow a łby  p 'z y  
łu łek  d la  starców, p rzychodn ię  d!a cho­
rych oraz ew entualn ie  szko lę  dokszta łca  
jącą d la  dz iew czą t. V / zw iązku  z łym 
p rzy je żd ża ły  25 bm. p rzedstaw ic ie lk i za 
konu i zapoznaw a ły  się z sytuacją na 
m iejscu, p rzep iow ad za ją c  rów nocześn ie  
rozm ow y po ro zum iew aw cze  z czynn ika ­
mi u rzędow ym i. W  po łow ie  maja rb. zos
mm m i i i  w i n n i  m  i i w i  i a?

Ę J w & C M ą g C *

Z w racam y  uw agę naszyci! C zytelników  
na og łoszen ie  „D arm o na p ró b o " zam ieszczo 
ne w dzisie jszym  nu m erze  naszego p ism a, 
gdyż k ażd y  z C zyteln ików  w zam ian  za to og ­
łoszenie m oże o trzy m ać  bezp ła tn ie  d o sk o n a ­
ły  nożyk  do go len ia  „G rom  E x tra  Cienki".

dyskusj postanow  ino , iż zostan ie z likw i 
dow any  sk łeo ik  spożyw czy  przy s p ó ł­
d z ie ln i ro ln :czej na rzecz now opow sta­
jącej f ili i sp^łd. ie ln i w o jskow ej, która 
zostan ie  w najb liższym  czasie o fwarfa w 
centrum m ias le tzka.

Zeb rane  spo łeczeństw o postanow iło , 
iż w najb liższym  czasie  wszyscy g re irra l 
n ie  zaczną się zap isyw ać na cz łonkow  
now opow stającej sp ó łd z ie ln i spożyw ców . 
U d z ia ły  można bed z ie  w p łacać ratami, f i  
d o  określone j wysokością 30 zł.

G d y b y  zd o ła n o  zebrać przynajm nie j 
100 cz łonków , ło  p rzy  uw zg lędn ien iu  
cz łonków  już istn iejących, w y iączn ,e  pra 
w ie w o jskow ych, u tw o rzy łby  się dosra- 
teczny kap ita ł ob ro tow y d la  zapew n ien ia  
pom yś lnego  rozw o ju  now opow stającej 
p laców k i.

Na razie  w szystko zapow iada  się jak 
na jlep ie j i m ożna spod z iew ać się, ze 
ruch sp ó łd z ie lc zy  w W iie jce  ■ podn ie s ie  
się o jed=n szczebe l wyżej.

Witold Rodziewicz.

—  „N ie !  Pamacujem  p ie rsz"! 
O dbyw a ją  się d łu g ie  pertraktacje, za 

nim nastąpi zde rzen ie . D ooko ła  targują 
cych zb ie ra  się zw ycza jn ie  szereg ga­
p iów , którzy z zapartym  tchem przyg lą  
dają się zapasom . D op ie ro , g d y  czyjeś 
ja jko u legn ie  katastrofie, wyrywa się ze 
wszystkich p ie rs i w estchn ien ie - ach l

„W  U ACZO BN IKI".
Najw ięce j jednak radości w  łym  dn iu 

spraw iają ludności „w a ła czo bn ik  G d y  
ty lko  zaczyna zapadać zm rok nad rozba 
w ioną i o żyw ioną  b ia ło ruską w ioską zja 
w iają się  on i, chodzą  pod  okna gospo  
darzy, krzyczą: „Chrystos w askres" i za 
czynaja śp iewać:

„W askres Chrysłos i dźw .ery raja 
A d k ry liś  praw iednym  duszam 
Szczaśliw a sia ła żyźń ziamnaja 
I śmierć c iap le r nia straszna nam M 
Chrystos W askres! (łrzy razy). 
Pow tarza jący się stale w  łych p ieś­

n iach refren „Ch rys ło s W askres"! budz. 
w duszy cz łow iew a  e.iłuz azm i radość.

tanie p rzypuszcza ln ie  sfina lizow ana i -  
mowa w tej spraw ie.

W ła d ze  sam orządow e pow ia tow e  i 
gm inne odn io s ły  się d o  pro jektu  p rzy ­
chy ln ie , uznając, iż pro jektow ana pia 
cówka b ęd z ie  spe łn ia ła  w zakresie op ie  
ki spo łeczne j don io sła  rolę.

F E r t t i a  P o i i i . - H i 3 3 w i ,  

w Ntaf»d9®ics3*h
W o je w ó d zk ie  T-wo O rg . i Kó łek  Rołn 

w N ow og ródku  d z ie rżaw i od  M in isłerst 
wa Rota ic lw a i Reform  Ro lnych  ośrodek 
majątku N iehn iew ic ze  o  przestrzen i 46 
ha, g d z ie  w  swoim  czasie T -wo p row a­
d z iło  jedenastom iesięczną szko łę  ro ln i­
cza, kursy m leczarsk ie , fkack ie  inne.

O sta tn io  z p ow odu  kryzysu szko ła zos 
tała zam knięta, kursy łe ż  n ie  b y ły  organ i 
zowane, c ięża r prac ośw ia tow o-ro li ;- 
czych przesun ię to na inne łereny. O środ. 
N iehn iew icze  pozosta ł jako  gospodarst­
w o o  wybitnym  nastaw ieniu hodow lanym  
byd ła  cze rw ono -po lsk iego  K ryzys w  roi 
n icfw ie  o d b ił się łeż u jem nie na g o spo ­
darstw ie, o k łórym  mowa, a czko lw iek  po 
ziom  i stan go spoda row an7- n ie  upadł, 
odw rotn ie  p odn ió s ł się.

O T O  i KR w  trosce o należyte  p io  
w adzen ie  fermy, p ragnąc w id z ie ć  w niej 
gospodars łw o  p rzyk ładow e  pow o ła ło  
specja lne  kuratorium  fermy, zadan iem  k ió  
rego  jesł w sp ó 'd z ia la ć  w  nastaw ieniu 
gospodarstw a na w łaśc iw y k trunek .

25 bm. kuratorium  fermy o d b y to  swo 
je p ie rw sze zeb ran ie  w  N iehn iew .czach.

Wilnianki ozdabiajcie 
kwiatami okna i balkony

Wiązipnie na... raiy
Do sąd ó w  g ro d zk ich  r u  wsi w p ływ ają  li­

czne p o d an ia  o d  zasądzonych  n a  a resz t lu b  
w ięzienie gospodarzy  za k rad z ieży  1 d e fra u ­
d ac je  lesne, z p ro śb a  o  o d ro czen ie  k a ry , 
w zględnie ro z ło żen ie  n a  ró żn e  okrc.sy czasu  
wobec i ’ILNVCH KOP.ÓT w iosennych .

I)io um otyw ow anych  p ró śb  ły ch  w ładze 
sądow e o d n o szą  się  w w iększości w yprilków  
przy ch y lc ie . J .  H.

—  Powtórna dodatkowa rekrutacja 
robofnlkow ao Łotwy z terenu pow . osz 
m iańsk iego n ie  p rzyn io s ła  oczek iw anych  
rezultatów , g d y ż  m ężczyzn  przyjm uje się 
ły lko  35 p roc. w  stosunku d o  lic zb y  orzy 
ję łych  kob ie ł. Zakończona  w  dn 28 bm. 
rekrutacja ty lko  w  70 proc. w ype łn iła  
w yznaczony kontyngent, k łó ry  p o  p rz / ję  
ciu  wszystkich zg łasza iących  się m ęż­
czyzn  m óg łby  b yć  pokry ty  dw ukrotn ie

—  Rozwój spółdzielni , ,Pomoc w 
Krewie. 25 bm. o d b y ło  s ię  w  K rew ie  d o  
roczne  w a lne  zg rom adzen ie  cz łon ków  
sp ó łd z ie ln i spożyw ców  „Po m oc" . Jak wy 
nika ze sp raw ozdan ia  w  r. 1936 sp ó ł­
d z ie ln ia  zw iększy ła  swoje ob ro ty  o  24 
proc. Rok sp raw ozdaw czy ' zam kn ię to zys 
kiem  720 zł.

D zia ła lność swą spó łd z ie ln ia  ro zpo czę  
ła w  roku 1929, a obecn ie  pos iada już 
własny dom , w którym  m ieści się sk lep  
spó łd z ie lczy , św ietlica  i m ieszkan ie  skle 
pow ego . W  roku  spraw ozdaw czym  wybu 
dow ano budynek  gospodarczy , w którym 
u rządzono  sp ichrz na zb o że  i jesł na u- 
kończen iu  loka l na śm ietankarnię.

D z ięk i w ytężonej p racy zarządu, pra 
cu ią cego  od  za ło żen ia  w  sk ładz ie  n ie z ­
m ien ionym , spó łd z ie ln ia  krewska stale s!ę 
rozw ija , zam ykając każdy  rok ob ro tow y 
nadv/yżką. W  pracy swej spó łd z ie ln ia  clą 
y d o  u łatw ień.a ro ln ikow i zbytu  p ło d ó w  

ro lnych, dostarcza jąc mu wzam ian p ro ­
duktów  p rzem ysłow ych . W  łym ce lu  już 
zapoczątkow ano  skup zboża  i zą fowar 
sk lepow y przyjm uje  się jaja i m feko. Po 
nadfo zarząd spó łd z ie ln i zam ierza p-o 
wadzm usi ną p ropagandę  sp ó łd z ie lc zc ś  
ci wśród ro ln ików , jako  akcję idącą W kie 
runku po lepszen ia  ich w łasnego  losu.

—  25 bm. odbyła się w Osrmlanie 
odprawa kadry Inslrukiorów PW I W c,
przeprow adzona  p rzez kom endanta p o ­
w ia tow ego  P W  i W F  oraz walny zjazd  
de tega łów  Z. S. z pow ia tu  p od  p rzew ód  
nicfwem sen. D obaczew sk iego , prezesa 
O kręgu  Z. S. w obecnośc i p rzeds ław ic 'e  
!i m ie jscow ych w ładz. Na z je źd z ie  łym 
w ybrano now y zarząd z Inż. L itw inow i 
czem na czele, Po z łożen iu  spraw ozdań 
przez zarząd, kom endanta Z. S. 1 kom is 
ię rew izy jną  z jazd  u d z ie lił usfępującemu 
zarządow i absolułorium ,

O b rad y  z jazdu  ro zp o czę ło  p rzez wys 
łuchan ie nabożeństw a w  m iejscowym  ko 
ściee l i zakończono  wspó lnym  obtadem  
orzy ud z ia le  70 osób.

—  Akcia zbiórkowa na FON w  pow . 
św ięciańskim  da ła  poka źne  w yn ik i, gdyż 
zebrano 23.448.52 zł., co  w yb itn ie  śwtad 
czy o w ysokim  pa łno tyźm ie  m ieszkań­
ców  je d n eao  z najm niej zam ożnych p o ­
w iatów  W ileń szczyzny . Pow y-sza  kwota 
n ie obe im u je  o łia r p rzesyłanych  b e zooś  
redn io  d o  Kom itatu  Cen tra lnego  FO N , 
k łó re  wym ykają się z ew idencji Kom ita ­
tu Pow iatow ego .

Tem po akcji, z^ o lm one  z p ow odu  
zb ió rk i na pom oc zim ow ą d L  b e zrobo f 
nych, Kom itat Pow ia tow y F O N  ożyw ia  z 
dn iem  1 maja rb.

Postawy
—  27 bm. odbył się w Postawach 

zjazd wójtów I sekretarzy gm in pow ia fu  
postaw sk iego. Podczas z jazdu  zosta ły 
om ów ione  w szystk ie  najaktuactaiejsze 
sprawy do tyczące  g o spoda rk i gm in. W  
szczegó lnośc i w ó jłow ia  p rze d ło ży li spra 
w ozdam a z w ykonan ia  budże tów  za rok 
1936— 37, ze  stanu robó t p rzy  budow ie  
szko l pow szechnych  im. M arsza łka  Pitsu 
d sk iego  i z akcji pom ocy  s iew nej. Ponad 
to starosta pow ia tow y o raz k ie ro w m 'y  
referatów  sfarosłwa i w ydz ia łu  p ow ia to ­
w ego p od a li uczestn ikom  z,azdu  w ytycz 
ne i sposirzeżen ia  w  sprawach załatw ia 
nych p rzez zarządy gm in.

flrtysta-matarz tcatró.r m iejskich

W. M A K O J m
PROJEKTY WNĘTRZ

(m ieszkania, Hura, .klepy 1 t, d,)
W iwulskiego 6 m. 15, tel. 23-77

Piszą do nas

Po co to ?
W śró d  cichej zad u m y  drzew , św iergo tu  

p tac tw a  i w zględnego szczęścia nad ch o d zącej 
w iosny, sp o k ó j nasz n a ru sz a ją  raiz po  ra s  
m o rderczo  sp a d a ją ce  s trz a ły , t u i  po  s t r o ­
m ych  zboczach  w zgórz ta rz a ją  się w przed  
śm ierte lnych  p ląsach  ran io n e  p tak . —  są to  
g aw rony  — p rzy jac ie le  ro ln ik a ; giną *u ona  
m asow o o d  zle j ręk i. N adto sp a d a ją ce  ze zna 
o rne j w ysokości o ło w ian e  szrociny  z ło w ró żb ­
nym  pogw izdem  p rzeszy w ając  pow ie trze  za 
ry w a ją  się  obo k  g rom adk i baw iących  szę 
dzieci. Na p locie  z ro z p o sta rty m i skrzydłam i 
u w ik ła ły  się zw łoki jedw ab isto -czam eg o  gaw  
r e ra .  M ały 3-letn,i Zbyś p łacząc  w znękaniu  
zr.pj tu je  n ian ię  „k to  zab ił p tas ię?" , n astęp u  .  
je  n iem niej zn ęk an a  odpow iedź —  „ludzie,
źli ludzie".

Dom nasz  p rzy  ul. L e tn ie j p o siad a  trzy  
m ieszkan ia , w  k ażdym  m ieszkan iu  p rz e b y ­
w ają  dość liczne rod z in y  z m ałym i dziećm i.
W  jak im że  n a s tro ju  o p iek u jem y  się naszym i 
gn iazdam i — dom ostw em  n u  n iżej podpisa  
ni o jcow .e  i m a ik i i w  jakicn n as tro ili zm u 
szeni jesteśm y w ychow yw ać swe dzieci — 
p isk lęta  tłum acząc  im sm utno  z jaw iska i nie 
szczęścia, sjm w odow ane przez ludzi złej wo 
1:

Jeszcze z w iększym  iil>o'-;w£.niem przyjio 
iiVi.HHt.nv nasze  Iziecinne la ta , kiedy n a  każ 
dym  drzew ie, na * Lórym gnieździły  się gaw 
.c n y  by ła  p rzy tw ie rd zo n a  d m k o w a n a  nęzsz 
T wo O chrony  P rzy ro d y  k a ftk a  z zastrżeźe 
n itm  „nie zab ija jc ie  gaw ronów , gdyż one 
p zynoszą ro ln .kow i duże korzyści, w ygrze 
I u jąć  n iepom ierną  Pość larw  ch rabąszczy  — 
przyszły! Ii szkodn ików  ro ś lin  S tw ierdziliś 
m y p rzy  tym  osobiście, o p iek u jąc  się postrze  
Icnyini i skaleczonym i gaw ronam i, że p tak t 
owe n ie  p rz y jm u ją  roślinnego pożyw ien ia, a 
żywią się p rzew ażn ie  m ięsem .

A zatem  zan y tu jem y  ow ycli strzela jący ch  
panów , czyliy k u ltu ra  p rz ed w o jen n a  m ała  
być w yższą o d  epoki obecnej, sko ro  tak  uw aż 
ną n a leżn ą  op iek ę  o d d aw an o  p takom ?

W pływ y lu d zi d o b re j w oli św iadczą, że I 
obecnie tro sk a  o podniesien ie  i uszlachetn ia  
nie n asze j k u ltu ry  podn io sła  się do należne  
go poziom u, sko ro  o d  k ilł u la t po jaw iły  się 
w m ie jsk ich  o g ro d ach  k a rm n ik i d la  p taków  
sj ę d za jący rh  ciężkie 1 m ro źn e  zimy.

M amy p rzy  tym  nadzieję, że osoby  k tó re  
p rzyczyniły  się do w ystaw ien ia  ta k  Tcznych 
k a rm n ik ó w  p rzy czy n ią  się rów n ież  1 do u 
k ić c e n ia  zby t ro z b u ja ta j .hu lanki n iew taści 
w ic w ychow anych  panów .

Żyw im y rów nież  nadzie ję  że strzelan ie  
z b ro n i m yśliw sk iej I m a ło k a l.b ro w e j w m yśl 
p rzep isów  p o licy jn y ch  będzie  n a d a l usku lecz 
miana n a  s trze ln icy  lub  w innym  pnzeznaczo 
nym  ku  tem u m iejscu .

Gdyby zaś dc. su m ien ia  pan ó w  zak łó ca ją ­
cych nasz  sp o k ó j n ie  doszły w ezw ania  ze 
zpalt p ism , b ro n iący ch  poziom u n asze j ku l 

tuiry, n ie  om ieszk am y  w n astęp n y m  liść!? po­
dać ich  nazw iska  i s tanów  ska.

K reślim y się z w y razam i szacu n k u  i po 
w ażan ia  lo k a to rzy  dom u Nr. 18 p rzy  ut. Leł 
niej.

S. K obza. L u dw ik  Szaban, cm. sierż. W P  
Syczew ski E dm und , cm .. P an o m  a rew  M iko­
ła j, P o n o m arcw  A leksander.

Przym ierzan ie  slro j i g a low ego  na u ro  
czystość koronacyjną  w  Londyn ie .

Będziemy m i w Wiiejce spółdzielnię
snożywcza?

Włodzimierz Biernlakowlcz.. 
■ B M o n n a p

Przed kanonizacją błogosławionego Andrzeja Boboli

&  - 'W H U r H S
M l i i  m

Onegdci| o db y t się w W atykan ie  u roczysty  akt odczytan ia  dekretu  Kong regacji 
O b rzę d ó w  w spraw ie cudów , które d o k o n a ły  się za pośredn ictw em  b to go s ław io - 
n eneao  A n d rze ja  Boboli.*  Dekret zaczyn  a sta od  stów: „Po iska , ten kraj szlachet­
ny, k ió ry  jest obroną p rzec iw  ba rbarzyńcom  i n iep rzy jac io łom  w iary kato lick ie j, 
szczyc i się licznym i synami, którzy aż d' czasów  naszych krew  za Chrystusa p rze ­
lew ali. W śród  nich odznacza  się szcze* ó ln ie  A nd rze j B o bo ia " . —  Zd ję c ie  p rzed ­
stawia k lasztor O . O . Jezu itów  W Pińsku, w  którym  p rzebyw a ł bł. A nd rze j Bobo- 

la, podczas swej m isjonarsk ej d z ia ła lno śc i na Polesiu.

Nowy zakład ciiaryt&lywsw
w v m  n n stbm lrim
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R O M

Dziś Katarzyny, Mariana 
Ju tro  F ilip a  l  Jakuba

Wschód słońca —  g. 3 m. 45 
Zachód słońca —  g. 6 m. 47

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii USB 
w W iln ie  z dn. 28. IV. 1937 r.

C iśn ien ie  762 
Temp. średn ;a 10 
Temp najw. -f-12 
Temp najn. -j-5 
O p a d  9,9 
Wiatr, połn.wsch,
Tend. bar. bez zmian 
Uwagi: pochmurno, deszcz.

WI L E f t S K A
D Y Ż U R Y  A PTEK .

Dziś w nocy d y ż u ru ją  n a s tęp u jące  ap tek i: 
1) Sokołow sk.egu (T yzenhauzow ska  1); 2) 
G honuczew skiego (W. P o h u la n k a  25); 3)
M iejska (W ileńska  23); 4) T u rg ie la  i P rzed  
m b e jsk ic h  (N iem iecka 15) i 5j W ysockiego 
(W ielka 3).

P o n a d to  sta le  d y żu ru ją  ap tek i: P a k a  IAn- 
tc k o lsk a  42); S zan ty ra  (L egionow a 10) i Za 
J ą tz k o w stie g o  (W -iloiaowa 22).

KOMFORTOWO URZĄDZONY

Hotel St. GEOKGES
w W I L N I E

Apartamenty, łazienki, telef w pokojach 
Cany bardzo przystępne.

W ILL EUhGPafJSfti
«ner»tiŁ-rżądny, —  Ceny przysięp.ne- 
r  s fo ii)  w pokojach. V /m a i osobowa

M I E J S K A .
— Zniżka ocn na mąkę pszenną.

Dziś w .starostwie grodzkim odibę Jzie 
Sin konferencja w przedstawicielami 
właścicieli młynów i pieikacn w 
spraw ie  ustalenia cen n a  mąkę ps^en 
ną  65-pro",ento\vą. Istnieje dążenie do 
obniżenia cen dotychczasowych. Cena 
tego gatunku l r ą k i  usta lona zostanie 
p iaw dopodohnie  n a  43 gr. za kilo­
gram .
;n —  Nawe ecny na kawę, herbatę, 

ki szę i mąkę. Z dniem dzisiejszym 
wchodzą w życie nowe obniżone ceny 
n a  m ąkę kaszę, kaw ę i herbatę. \v  
zm iązku z tym właściciele wszystkich 
sklepów spożywczych otrzymali od 
władz adm inis tracy jnych  zarządz. nie 
u jaw nienia  cen na te ar tykuły  Krak 
cenników pociągnie za sobą sarowp 
k a ry  w slo^unku do  kupców. Jedno­
cześnie lotne komisje kontro lne  zaj­
m ą  się lustracją  sklepów.

— Dzis upływa term in płaiuości 
p oda tku  lokalowego. Należy przypo­
mnieć, ie  z dniem  dzisiejszym upły 
■*a te rm in  płatności podatku  lokalo 
wego. W  pierwszych dniach m aja  tyIi 
dze ska ibow e przystąpią do egzeku­
cji tego podatku  wraz z doliczaniem 
kar za zwłokę oraz kosztów egzeku­
cyjnych.

W  tych dniach u.pływa również ter 
b'żn płatności miejskich podatków7 sa 
moistnych

h a r c e r s k a

— ' Odprawa hufcowych I drużynowych.
t maja o d b ę d z ie  SiQ w  sali g im nazjum  
Im. K. Zygm unta Augusta  —  M a la  Pohu 
lanka 7 odpraw a hufcow ych i d ru ż y n o  
wycn . r ie ń  p ie i wszy ro zp o czn ie  się p od  
rasłem". ..P rzygotow ujem y się  d o  Z lo tu  

Jub ile u szow ego  C h o rągw i" , Po naDo- 
■eństwie 2 maja c iąg  da lszy odpraw y. 

Hasło  dn ia  b ęd z ie : „Zapo zna jem y  się z 
procą O k ręgu  W ro ń sk ie g o  Z. H. P. —  
Uczestn icy  b io -ą cy  ud z ia ł w dorocznym  
Y/oh rm  Z je ź a z ie  O kr. W ił. ZH P  w  sali 
■ ‘b le tk ich  USB i K on fe rencji Ż eg la r­
skiej. D zień  frzec i odp raw y  ro zpo czn  ę 
‘  ę rów n ież nabożeństw em  w  Icaolicy g im  
nazjum  im. Kr. Zygm unta Augusta . Hasło  
drs._. „Fam ięta jm y o  T rzy letn im  W yśc igu  
P racy »  eg o  d rug im  roku organ izuje­
my, p rog ra  io w o  i m e todyczn ie  prace 
Starszych ch łop ców ",

ZE ii 15 ANIA I  ODCZYT!
—  K lub W łóczęgów . W  p ią te j d n ia  30 bm  

f  pi acownd p  Ciz W ierusz  K o w k sk ieg ó  (ul. 
■Jek. Jaaióak iego  6—9) odbędzie  sie  228 d> 
Łkusyjne zeb -an ie  K lubu W łóczęgów . P oczą

« godz 20. Na porządku dziennym dy*- 
1 'k 1 w ip iaw ie  żydowskiej. Zagajenie wy 

l ] >sz4 l|  prof. Iwo Jaw orsk i —  o stronie 
rasowej j ku.Uurain.ej zagadnienia. 2) p. Te- 
b to r  Na^unŁip —  0 gospodarczej za­
gadnienia.

wyłączułc z ip rosrem a okazy
W ar ru i _,-xy w e jic iy  Informacji w  sprawie 
W -jaze i udziela *iĘ prIy telef. 18—90 w 
feazm ach 17— 18.

. “ ~ ,Y7alne 1 J r © ir-o zen ie  Z rzeszen ia  
<Ł-od**o.Pew.aiowrao z wi „ k H pWCy 
O byw a te lsk ie j K ob ie t w m in le  odb<i.

d z ie  się w  n ie d z ie lę  dn ia 9 maja rb , w 
lokalu Stow. Techników , ul. W ileńska  33,
0 g od z . 10 w I term inie, o g od z . 10 min. 
30 w term in ie  II P op rzed z i je nabożeńsl 
w o w  kośc ie le  św. Je rzego  o god z. 8 /5 .

—  Stow arzjsZcnU - „R odł.iiia W ojskowa*1 
zuw ladami,a, że z cyklu  u y k ła d ó w  o  Polsce 
W spółczesnej, w ykład  z dz ia łu  o  admii) s l r a ­
cji p an slw a  odbędzie  się d n ia  30 bm . o  godz. 
17,15 w K asynie  O ficersk im  —  M ickiewicza 
Nr 13. W y k ład  będzie m ia ł p ro f. K oniarn ic  
ki W acław .

—  Z arząd  Z w iązku C hem ików  Polsk ich  
O ddziału  W ileńsk iego  ko m u n ik u je , że d o ro ­
czne W aln e  Z grom adzen ie  członków  O ddzia­
łu odbędzie  się d n ia  30 kw ie ln  a  b r. o  godz. 
19 w gm ach u  In s ty tu lu  Ję d rze ja  Sn iadeck ie. 
go w  B iblio tece C hem icznej — N ow ogródzka 
Nr. 22.

R Ó Ż N E
—  Ubczpieczalnia Społeczna w W il­

nie podaje do wiadomości, ze na pokry  
c ie  za leg łych  sk ładek u be zp ie c zen io ­
wych, pow sta łych p -zed  dn. 1 stycznia 
1936 r. wraz z odsetkam i i kosziam ! —  
p riy jm u je  ob lig a c je  3 -p roc. P rem iow ej 
Pozyczk i Inwestycyjnej z roku 1935 na 
następujących warunkach.

O b lig a c je  3 p roc P rem iow ej Pożycz  
k i lnw es‘ycyjnej przyjm ow ano są po  kur 
s ie  o 10 proc. wyższym  od  kursu g ie łd o  
w ego, nie w yże j jednak, j'ak po zł. 8S- 
—  z; zł. 100 nom ina lnej wartości. Kurs 
ustalony b ę d z ie  o d d z ie ln ie  a la  I i II em i 
sji na każdą dekadę  (10 dni), na podsta 
w ie  kursu średn iego , n o io v ianego  na 
g ie łd z ie  warszaw skiej w przedostatn im  
dn iu  pop rzed za ją c  'm dekady.

Usta lony w  v y  U ’ podany  sposób  kurs 
b ę d z ie  obow ią^ f r s i rów n ież d la  p e ł­
nych seryj.

O b lig a c je  3 p roc. P iem iow e j Pożycz  
ki Inwestycyjnej n a 'e iy  nadsyłać listem 
w artościowym  lub sk ładać w  U bezp ie - 
cza ln i Spo łeczne j w W iln ie  ul. Zawatna 
6, w ia z  ze  wszystkim i kuponam i, których 
term in p ła tności jeszcze  n ie  m inął, p-zy 
czym  wartość kuponu  b ie żą ce g o  n ie  bę  
d z ie  za liczona  na rachunek p racodaw cy, 
ani w  części, ani też w ca łości.

—  R ekolekcje  znn ikn ię tc  <im „P an ó w  z 
iutrligencji** odbędą  się w D om u R ekolekeyj 
u jm  w K alw arii W iliń sk ie j  w czasie Z ielo­
nych Świąt. —  P oczątek  u n ia  14 m a ja  w ie­
czorem , —  zakończen ie  18 m a ja  rano .

Z giaszać się o  .K arlę  p izy ję c ia "  do Dy 
rek c ji D om u R ekolekcyjnego . W i U w  12. R al- 
w aria.

—  1-szy m aj bez a lk o h o lu . S ta ro s ta  grodz 
k i w ileń sk i z ak a za ł sp rzed aży  i podaw an ia  
do spożycia n ap o jó w  a lk oho low ych , zaw ie ra  
jacy ch  p o n ad  4 i pó l p roc. a lk o h o lu , p o czy­
n a ją c  o d  godz. 12 d n ia  30 k w ie tn ia  do god*b. 
8 d n ia  2 m a ja  193" roku.

9 ? 0 W 0 & R 6 D £ « C A

Nowe ceny  n a  m ąk ę  1 chich. S ta ro s ta  no 
w ogródzki ustali?  n as tęp u jące  ceny n a  m ąkę
1 chleb; m ąk a  ż j tn ia  95 p roc. w h u rc ie  23 gr. 
kg, d e ta l  2fi gr; m ąk a  zy łn ia  70 proc. w h u r 
cic 29 gr kg, d e t ł l  33 gr; clileb żytni 95 proc. 
kg 32 gr, clile-b py tlow y  70 p ro c . —  29 gr; 
b u lk a  p szen n a  w odna  (chlcb pszenny) 1 kg 
50 gr, k a jz e rk a  50 g ram ow a 5 gr,

—  N a ko lon ię . R uchliw y K om itet Rodzi 
c :elski szko ły  pow szechnej Nr. 1 u rz ąd z a  2 
m a ja  w sa li S traży  O gniow ej w iosenną  za 
baw ę tan eczn ą . D ochod  p rzeznacza  się n a  
ko lon ię  lo tn ią  d la  ezum ożnej dziatw y.

—  O dp raw a  R ezerw istów  w N ow ogródku . 
25 bm . w sali posiedzeń  S ta ro stw a  Now ogró- 
d zk :ego o d b y ła  się o d p ra w a  Prezesów , K o­
m en d an tó w  i R eferen tów  W y ch o w an ia  O by­
w atelsk iego  Zw iązku R ezerw istów  pow ia tu

O g r a n i c z e n i a  p r z e m i a ł o w e

f d o t¥ « J iK x a ;s jrw 'e : z a n a r *
Na podstaw ie  ro zpo rząd zen ia  M in is t­

ra Spraw  W ew nętrznych  z dn ia  19. 4. rb, 
nr. A p r. 57/7/1 Starostwo G ro d zk ie  W i­
leńskie kom uniku je, iż w ła śc ic ie le  p ie ­
karń i hand lu  hurtow ego m ącznego mogą 
zapasy m ąki dotychczasow ych  standar- 
tów, n ie odpow iada ją cych  nowym  nor­
mom p rzem ia łow ym  (mąka żytn ia  70 
proc.* mąka pszenna 65 proc.) z likw id o ­
wać (rozsprzedac) w rerm in ie  dw u tygod  
n iow ego  okresu u lgow ego , k ló ry  d la  mą 
ki żytn ie j lepsze j n iż 70 p roc. ro zpo czą ł 
się z dn iem  26. 4. rb., d la  m ąki zaś 
pszenn_j lepsze j n iz 65 p roc. ro zpo czn ie  
się dn ia  1 maja rb.

Z  le g o  w yn ika, że gatunki wyższe, 
n iż 70 proc, m ąki żytn ie j m ogą b y ć  tik 
w idow ane  d o  dn. 9 maja rb., gatunki zaś 
w yższe an iże li 65 proc. m ąki pszennej —  
do  dn ia 14 maja rb.

Po  łym term in ie  używ an ie  w  zak ła ­
dach p .zem ysłow ych  m ąki n ie  odpo w la

now ogródzkiego  p rzy  udzia le  de legata  Z arżą 
du Głównego w W arszaw ie  p. J a n a  Ś liw iń­
skiego, na  k tó re j by ty  o m aw ian e  sp raw y : 
o igan iizac jjn e , w ychow an ia  obyw alelsk iego
1 p ro g ram  p ra c  na naslęp n y  rok . Na w yróż­
nił c ic  zasługu je  Koło ZwiązKU R ezcrw isiów  
w K oreliczach za  in ten sy w n ą  pracę .

—  K ulonie d la  dzieci „R odźm y U rzędnl- 
e '.e j"  w P.i.wogródk u. Z arząd  O kręgow y „R o­
dziny U rzędn icze j11 k o m u n ik u je , że w pisy do 
K olonij d la dzieci w N ow ojelni p rz y jm u je  
od dn ia  28 bm . O płata  za dziecko w ynosi dla 
członkuw  m iesięczn ic  30 zł., d la nU członkuw  
— 40 ztolycli.

O p ła ty  eą p ła ln e  z góry  w ra tach  m iesięcz 
nycli, począw szy  o d  1 m a ja  1937 r. K olonie 
trw ać  będ i od 27 c z rrw ra  do 23 si-rp n io  
1937 roku .

L I C Z K A
—  Spraw y fuiuhtszów  na  robo ly  Inw esty­

cyjne w m ieście. Jak  podaw aliśm y , w ro k u  
b ieżącym  b id a  o trzy m ała  z ^ u n d u szu  P ra c y  
na  ro b o ly  in w estycy jne  50 lys. zl. W tym  30 
tys. w fo rm ie  b ezzw ro tnych  d o tacy j i 20 tys. 
w fo rm ie  pożyczki. Na ten  sam  ceł Z arząd  
m ia s ta  z w łasnych  funduszów  p re lim in o ­
w ał zaledw ie 30 tys. zł. W sum ie więc w ro 
ku bieżącym  m , L ’da p o siad a  80 lys. zł. prze 
znaczony-cli n a  roboty inw estycy jne. Sum a 
ta  w p o ró w n an iu  chociażby  z ro k iem  zesz­
łym  je s t ba rd zo  sk ro m n a  W  ro k u  zeszłym  
bnwTie*n FuoaK sz P ra c y  udzie lił Ladzie 46 
lys. zł. w fo rm ie  d o tacy j i 31 tys. w foTmic 
pożyczek. Razem  z su m  pozabudżetow ych  
Lida o trzy m ała  n a  ro b o ty  n iecałe  80 tys. zł. 
(w tym  3 ty s. P ań stw  U rz. P. W  i W F ) z 
w łasnych funduszów  budżetow ych  m iasto  
w ydatkow ało  n a  ro b o ty  in w estycy jne  88 505 
ztolycli.

O gólna w ięc sn rna  w y d a tk o w an a  na ten  
cci w yn iosła  p o n ad  168 tys. zło tych.

W  ro k u  b ieżącym  w ięc sum y p rzezn aczo ­
ne  n a  rolro ty  in w esty cy jn e  w ynoszą m n ie j 
n iż  50 proc. su m  zeszłorocznych .

O becn rt Zrsrząd M iejski m. L idy  nie 
chcąc, aby  ro-Loły w m ieśc ie  uległy zm n ie j­
szeniu, m a  zam iar w sztząc  s ta ra n ia  w k ie­
ru n k u  p o szu k iw an ia  ź ró d eł dalszych fu n d u ­
szów  na ten  cel.

Dla no rm aln eg o  to k u  p ra c  Inw cstycyj 
nych w edług opinki Z arząd u  M iasla p o trze b ­
na je s t sum a 90 tj"6. zł.

Potanienie Chleba i kasz. Ja k  w yn ika  z 
w ydanego p rzez  sta ro stw o  w L idzie now ego 
cen n ik a  p rn d u k ló w  p ierw sze j p o trzeb y  — 
ceny n iek tó ry ch  a r ty k u łó w  nieco spad ły , a  
m ianow icie : m ąk a  pyllC w a kosztow ała  35. 
obecn ie  zaś 34,5 gr. kg., cli!eb py tlow y p rzed  
tym  k osz tow ał 32 gr., o b ecn ie  zaś 30 gr. kg. 
Spadły  rów nież  ceny kasz —  p rzec ię tn ie  —
2 gr. n a  k ilogram ie.

dającej w skazanej na w słąp ie  p rocen fo - 
w ości (żytnia 70 prac., pszenna 65 p ro c )  
d o  p rze robuw  i w sze lk iego  rodza ju  w y ­
p ieków  p rzeznaczonych  do  spożyc ia  —  
jesł zakazane, a u jaw n ione zapasy po 
w yże j w ym ien ionych  ierm inach u legną 
kon fiskacie  n ie za leżn ie  od  poc ,ągn lęc ia  
d o  od p o w ied z ia ln o śc i karnej w innych 
p rzekro czen ia  w spom nianych p rzep isów  

S la ros lw o  G ro d zk ie  zaznacza, iż  za­
pasy m ąki dotychczasow ych  s landarlów , 
d la  likw idac ji k tórych są w skazane pow yż  
sze 1e'm iny, w inny b yć  sprzedeiwane po 
cenach obow iązu jących  d la  nowych sfan 
darlów , 1, j. m ąki pszenne w sze lk ich  ga 
łunków  w yższych  an iże li 65 p roc. p o  ta­
k ie j cen ie , jaka  b ęd z ie  w yznaczbna  ra  
m ąkę 65 proc. w  dn iu  30 kw ietn ia  r. b. 
—  mąki zaś żytn ie  ga łunków  lepszych  
an iże li 70 proc. —  p o  cen ie  ustalonej 
d la  m ąki 70 proc. (hurt 26,5 gr. za 1 kg., 
d e la l 29 gr. za 1 klg).

B A f t A H O W i L & A
—  T ranzlukai-ja  u rz ęd " . S ta ro stw u  p ow ia  

t< we przen iesione  zo stan ie  w na jb liższy ch  
m iesiącach  do n ow obudu jącego  się  p iętrow e 
go g m achu  p rzy  u l  N ow ogródzkiej,

W iadoJiiuść o  p rzen ies ien iu  S ta ro stw a  do 
c en tru m  m iasla  p rz y ję ta  zo sta ła  p rzez  s p o ­
łeczeństw o z zadow oleniem . N a tom iast spo 
łeczeństw p n ie  je s t zadow oło n e  z p rzen ies ie ­
n ia  U rzędu Skarbow ego z ul. W ileń sk iej do 
o p ró żn ionego  gm achu  S ta ro stw a  p rz y  ul. N a­
ru tow icza.

—  M oto ryzac ja  tab o ru  pocztow ego. Urz. 
P oczlow y poczynił p ierw sze k ro k i w k ie ru n  
ku  m o to ry zac ji tab o ru . M ianow icie z ik u p io  
n? zostały  3 au ta  f irm y : „P o lsk i F iu t11 2 b ę ­
dą sluzyiy do o p ró ż n ia n ia  sk rzy n ek  p o c z to ­
w ych. U spraw ni to dzia ła lność  poczty , gdyż 
bezpośrednio  przed  odejściem  poszczególnych 
pociągów  będą dop iero  o p ró żn io n e  sk rzynk i.

A ula z ro b ią  3 o b jazd y  dz ienn ie. K ażdy 
o b jazd  „20 kiJom etrow  ‘ trw ać  będzie  20 m in.

T rzecie au to  będzie  służyło  ja k o  am bu  
lans.

—  Z akończenie  budow y szkoły pow szech­
ne j. W  ro k u  b ieżącym  zako ń czo n a  zo stan ie  
b u dow a gm achu  szkoły  pow szechnej N r. 2, 
n a  N ow ych B aranow iczach .

—  O grodzenie skw eru . SkwTer przy  zb ie ­
gu u licy -S zosow ej i Szeptyckiego z pow odu 
ciągłego niszczenia zostan ie  ogrodzony . Na 
leży p rzy zn ać , że fak t ten  nie św iadczy o  wy 
sok ic j ku ltu rze  m ieszkańców  naszego m iasta .

—  Z espól R e d ity  o d eg ra  w dn iu  4 m oja  
o  godz. 8,15 w!eo«. w sali O gniska konm dię 
W  W ern era  p. t „L u d z ie  n a  k rze". P rz e d ­
sp rzedaż  b ile tów  w cu k ie rn i „C en tra ln e j" .

TEftTR I MHZYSU
TKATH  M IE JSK I N A  PO H U LAN CE .

—  Ostił’n ’< dw u p rzed staw ien ia  „M azepy1* 
Ju liu sza  S łow ackiego ul ażą  się  po cenach  
p ro p ag an d o w y ch  d z is ia j w p ią tek  w ieczorem  
(o godz. 8.15J o ra z  w po n ied z ia łek  po p o łu d ­
n iu  (o godz 4,15).

T E A T R  M U ZYC ZN Y  „LUTNIA**.
—  Dziś z pow odu p ró b y  g en era ln e j cp. 

„ T a n ce rk a  z A n d a lu z ji"  — przed staw ien ie  
zaw ieszone.

— W ystępy  i .  K ultizyekiej. Ju tro  te a tr  
„ L u tn ia 11 w ystępu je  z sa ty rą  n a  tem aty  a k ­
tu a ln e , po lityczne  i społeczne op . H. H irseh a  
„T A M  LUKA Z AN DA LU ZJI" Rolę ty tu ło  
w ą k reo w ać  Lędzie J. K ulczycka.

I
T E A T R  „NOW OŚCI".

Dziś, w p ią te k  d n ia  3U bm . w idow isko re  
▼,iowe w 18 tu  o b ra za ch  p. t. „ŚM IEJM Y SIĘ  
W SZYSCY".

C odziennie d w a  p rzed staw ien ia  o  godz. 
0.30 i 9.15 wiecz.

GffB YMA S V M / l
Fordanseiki w trosce o... kieszenie swych przyprdkowych partnerów. Nie tytko 

w Warszawie sprzedaje się kolumnę Zygmunta Augusta. Tajemnica firmy Rezinohurt
Każdy bywalec notnegn kabaretu wie, żc 

fonJanscrka po czułym  tańcu zaprosi go na 
„kon iaczek" do bufetu i „przekąsi** sz la ­
chetny truoek (fordanseik i z reguły p iją  ty ł­
ka kon iak i [zagraniczne, a więc drogie) po­
marańczą, która również w tego rodza!u re­
stauracjach ceni się, powiedzmy z lekką prze 
sadą, na wagę złota.

N ik t jednak, przypuszczam, nie słyszał o 
tym, aby te same fordanserkl n i stąd n i z o- 
wąd wystąpiły w obronie Intcesów... właś 
nie bywalców rcstauraeyj. L e i. w życiu  cza 
sem wszystko jest możliwe. Dow iadujemy się 
że fo. dausi rk, i  tancerki jednego z loka li 
rozrywkowych w W iln ie  grem ialnie zgłosiły 
się do wydizialu śledczego i złożyły Skargę 
na dyrekcję restauracji, ie... zmusza ich dn 
„naciągania" gości, nabijaniu rachunków lid. 
i  ż r czyn iły  to pod przymusem w obawie ut­
raty posady.

Czy p izem ów ilo nagle w fordanserkaeli 
sum ienie? Czy tkw ią w tym meldunku jakieś 
mne uboczne ecie? Fakt jednak pozostaje 
taktem.

Skarga taka nic m iału jeszcze precedensu 
w całej Polsce Jak  się ustosunkuje do 
lego policja i prokuratura? Czy wyniknie z 
tego proces? Na razie  ln ia no  osądzić. Jedno 
nie ulega wątpliwości: dochodzenie w le j
spraw ie jest prowaozone, zaś b liższa przysz­
łość wykaże, czym się tn sprawo zakończy 

* * :|:
N ic  ty lko w Vi „ r  oz a wie potrafił sprytny o

ezust spnzcdać kolumnę Zygmunta Augusta 
1 dowieść km iotka do takiego sianu ogłupie­
nia, że przybył pewnego dnia z furm ankam i 
i rouotnikrim i pod kolumnę z zam iarem przy 
stąpienia do je j rozb ió rk i. W  W iln ie  też dzia 
iy  się podobne rzeczy. K iedyś p ia liśm y  o 
tym, jak  io  sprytny oszust „sprzedał" paw i­
lony powystawowc w ogrodzie bernardyń­
skim , ja k  pewien km io iek zakłada] w W iln ie  
i sprzedawał gaje pomaronernwe lip.

Obecnie zaszła w W iln ie  znowu podobna 
sprawa, a bohaterem jej jest W ilhclm  U- 
stzyłltn. Uszy llo  znany byl w 6wolm ezasle 
jako przemysłowiec, przedsiębiorca b«dowla 
ny i wViścieiel skleou przyrządów budowla 
nych przy ul. Zawalnej, róg M. Pohulanki.

B y l jednym z pierwszych w iln ian, którzy 
w p.ow adzili ree  - . .ę  reklamę. Magistrat na 
wet pow ierzy! Uszylłe remont Mostu Z ie lo­
nego i pamiętamy wsizysey, co za bałagan z 
łym remontem wyszedł. Później jednak U- 
szylłe powinęła się noga. Zaczęły napływać 
meldunki, skargi, zaizęła co ścigać policja. 
Oskarżono go o  fałszerstwo, o złośliwe ban­
kructwo i i  p.

Czym  się wówczas ta sprawa skończyła 
na tazie n 'c możemy poinformować naszych 
czytelników. Uszyllo przebywał ostatnio na 
wolności i  ja k  się obecnie wykazało nie... 
próżnował.

N ie posiadając własnego majatku. włas 
n jeh domów I własnych iaeńw, bohater po- 
piżsąej h isto rii nabrał przekonania, że potrą

F  tak samo dobrze dysponować cadzym do­
brem jak  swoim  i  za c zą ł- sprzedawać ma­
jętności.

Podobna interes poszedł nie najg rzej, 
gdyż co w iadz śledczych wpłynęły obcenie 
skargi, że UszyTo sprzedał... cudze majętno­
ści pobrał od naiwnych znaczne aumy. Po ­
dobno sposób, którym  si* posługiwał przy 
zaw ieraniu tych tronzakeyj, v! wysoce r o- 
niyslowy. O tym jednak innym razem, kiedy 
doet-odzenie w tej spraw ie nabierze trochę 
pr lotu. W ilhe lm  Uszy llo  wyczuł j “dank, że 
coś jest nie w porządku I czmychną! z W ilna  

* *  *
Obszerne pomieszczenie hurtowni „Rczi- 

riohurt** przy ni. Rndnick!ej 6 kryło w swym 
wnętrzu od k ilk a  tygodni tajemnicę. Właśei- 
eielc f irm y  nawet powaśnili się m lędry «obą 
z tego powoda. K ró tko  mówiąe, ze składów 
hurtowni systematycznie ginęły towary. Trud 
no jednak było zrozumieć, kto k w in łe . 
Sklep pilnowane. Zam ki i k raty  były słale 
w porządku, a towary ginęły. Przed k ilku  
tygodniam i zrobiono bilans i przekonano się 
ie  skradziono towaru na 2 lys. złotych.

Sprawą zajęła sie poliejn. Dc chodzenie 
prowadzono prz< z dłuższy czas. aż wreszcie 
wczoraj pękło bomba... Do sklepn eg losill się 
funkcjonariusze po lic ji i  aresztowali trzech 
pracowników  tej firm y: N isona Dnkszbta, 
Porysa Tylew icryi oraz Gedallę Gurwieza.

Aresztowanie to w y wolaV) na u licy  Rud- 
n ick  ej s j l&ację*. jjj-y -— —-— (c)

R A D I O
P IĄ T E K , on. 30 kw ietn ia 1V3T oku.

6.30 — P ieśń  p o ra n n a , 6-38 —  ginmscs.y- 
k a , 6,50 —  m u zy k a ; 7,15 — m a u t k. po r.; 
7 25 — progi am  dziw m y; 7,30 — in fo rm ac je  
i g iełda ro ln icza ; 7,35 — m u zy k a ; 8,00 — a u ­
d ycja  d la  szkó ł; 8,10 — 11,30 — przerw a.

11.30 — „W ynalazek  T sa i-L o aa ” — słu ­
chow isko M auicw skirgo; 11,57 — s y ^ a l  cza 
su ; 12,03 — k o n cert o rk . w o jskow ej; 12,40 — 
cizienniK p o ł-d n .o w y ; 12,50 — wa*ka i  m u 
eh am i; 13 00 — m uzyka  p o p u la ra a ; 14,00 — 
15,00 p rzerw a.

15,00 — w iadom ości gospodarcze ; 15 15 
—  C h ó r D ana; 13,25 — życie kuK uralue; 
15.30 — „T a jem n ica  C zarcie j Skały" — no 
w eia J. P o k e ia ; 15,40 — p ro g ram  aa aobotę; 
15,45 — m ała  sk rzyneczka; 16,M  — jazz
16.15 rozm ow a z ch o ry m i; 16.30 — pół godzi 
ny w alców ; 17,00 — licea handlow e o d tz v h
17.15 — z  nasze ch w spom nień  m uzycznych 
17,50 — en cy k lo p ed ia  nm w iona; 18,00 — Bul 
g arzy  — pog. p ro f. G ołąbka: 18,18 — p o ra d ­
n ik  sp o rto w y ; 18.20 — Ja k  spędzić św ięlo? 
w jg ł. T. B ulsiew icz; 18,25 — ze sp ra w  litcw s 
k ich , 18,33 — pieśni ludow e; 18 50 — Jak  
A utek S kow ron  b u dow ał m ły n ; 19.06 —Pierw 
sze k rok i A das:a (ze w spom nień «  ?erom s- 
kirr.); 19,20 — z p ieśn ią  po k ra ju ,  19,45 — 
fro g m en t o p e ro w y ; 20.00 w a’to r r  e ;  20,15 — 
k c n c e r t  sym fon iczny ; 21.00 (około) — dzi n- 
n ik  w ieczorny ; „H arcerze  w czasach wali- o 
nic-podlcgłość", poc zem d. c. k o n certu ; 22 30 
»— , As p ik "  — skecz S tan isław * Sojeck.egi. 
22,4o — tań czy m y ; 22,55 — 2’UOO o sta ln ic  
w iadom ości.

KINA I FILMY
„D O R O Ż K A R Z  Nr. 13"

((•..■to „Cdslno").
D orożka rz  S>alański przype-dkiem  w y­

g ryw a w iększy  sumę p .en ięd zy  i —  o c zy ­
w iśc ie  —  odrazu  „p rzew raca  mu się we 
łb ie " :  usiłu je  zo s łtć  „arystokratę . „T r/e  
źw ie je "  jednak  i ca łość kończy  s ię  happy 
endent.

Scenariusz p o p e łn ili:  N ap o le o n  Sędek, 
M arczyńsk i, W fech  i ł. d Jeszcze najsyr.1 - 
pa-łycznej w ypad ły  aiaiog> p ió ra  W ie ­
cha, n ie  odo iege ję ce  zreszię  od  ie go  
ob ra zków  sadow ych. C a ło ść  m ożna naz­
wać stylem  le g o  w łaśn ie W ie cha  —  gran 
dą, pucem , nowaionką.

Na w yró żn ien ie  zas lugu ie  gra S tan i­
sława S ie lańsk iego , a p rzede  w szyst/m  
Jadz i Andrze jew sk ie j.

D łuże j o  f ilm ie  n ie warto p isać, jest 
jeszcze jednym  „w yczynem 1 Szkoda  ak­
torów, z którym i można p -ze c ie ż  cos lep  
szego  stworzyć. No, a le trudno... „N a s1 
film ow cy w ido czn ie  n ie  maję pow aż - 
nych zam iarów  i am bicyj. Sę n iepop'.aw-

T u k ie r M  w i l e ń ^ g
zdobywają rynek amc ryksński

Cukrow n icy  w poszuk iw an iu  rynków  
zbytu  d la  cuk ie rków  w ileńsk ich, k ló r/c ł 
jakość na rynkach kra jow ych  ma już cis 
talonę markę, naw iąza li kon lak f z im por 
łeram i A m eryk i Fo łodn iow e j. Za pośred  
nicfwem  W Peńsk io j Izby Rzerweśln iczeJ 
w ysłano za ocean  p rób k i cuk ie rków . —  
P róbk i te zosta ły  p rzez zaocean icznych  
im po rie rów  uznane za ba rd zo  d ob re  i 
d la tego  w na jb liższym  już czasie  na lsży  
spod z iew ać  się u d z ’e len ia  W rłm i ia m ó  
w ień  na len  artykuł.

C zyn io n e  sę rów n ież p róby  new ięza- 
nia kontaktu z ca łym  szereg iem  państw 
europe jsk ich .

Giełda zboźowo-towarowa 
i lnlarska « Wilnie

Ceduła z dnia 29 kwietnia 1937 roku
Ceny za towar średnie) nar.Jio e Ja 

k o ic i, za 100 Kg. parytel W ilno , przy nor 
m ainej taryfie przewozowej (len za 1000 Kg 
f-co wag. s t  zal.) 2 iem łop iody —  w ładuH 
kacn wagonowych, mąka 1 otręby— w m nie j­
szych tlościacii. W złotych i 
Ż y t o  I stand. 696 g/l 23.—

U , 670 ,  22.50
Pszenica I .  730 .  30 —

. II „  710 „  29 -
Jęczm ień 1 „ 678 '673 „ (ka sz) 2330

II .  649 .  .  22.50
.  ID ,  62C,5.  (pasL) 21.75

I .  463 ,  2175
II „  445 „ 20 75

.  610 .  2715
M?ka pszen. g a t  I C— 20% wyc. 48.— 

„ I-fl 0 -4 5 %  46.25
.  .  . I-B  0— 55%
. .  „ 1-C 0 -6 0 %

.  1I-E 55 -60%
„ ,  „ II-F 55-65%

. II-G 60— 65%
.  żytnia .  1 do 65%

Owies

G iyka

razowa

45.25 
41 75 
3 7 .-  
33.50
30.25 
3 2 . -  
2639

14.—
13.50 
18 —
20.50 
1 3 .-

ao 95%
Otręby pszenne m ia łk ie  przem 

stand.
.  żytnie przem sttnd.

Pei uszka 
Wyki*
Lub in  n ieb iesk i 
S iem ię  ln iane b. 90% f-co w. s, z.
Len trzep, stand. W olożyn

5. I sl . 21630 1840.—
Len trzepany strr,d. Horo

dzie] b. I sk. 216.50 —
Len tiźeoany stand. M iory

D. S P K  —
Len trzepany stand. Traby 

b. 1 sk. 216.50 
Len czesany HorodzłeJ b, I 

sk. 303.10 
Kądzie l Horoazie jska b. I 

s k . 216.50

23.25
22.75 
31.—
29.75 
24.— 
23.—
22.25
22.25
21.25
27.75 
48.20 
47.—  
46.— 
42.5C 
37 50 
34.—  
31.—K

14 50 
14.— 
19 —
21.5C 
13 5V

19C0—

1820 — 186C.- 

2600.—  25C0.—

1700.—
Ta’ ganlec mocz. asorl, 70/30 1100.

1740,—
12yC.—
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Program święta 3 Ma\n
Ja k  corocznie. w dniu świę­

ta  3 Maja miasto zostanie udettorowa 
ne flagami narodowym i.

O godz- 10 w Bazylice Wileńskiej 
JE. Ks. Arcybiskup Melropolila Jał- 
bi zykowsKi odpraw i uroczystą Mszę 
Sw., nafe tó rą  przybędą przedstawicie 
ie władz, wojska i społeczeństwa.

W dn iu  ty m  odbędą się również 
calboaenstwa w świątyniach innych 
wyznań.

Po nabożeństwie w Bazy'ice o g. 
11 m  odbędzie się n a  ul. Mickiowi 
cza, obok gm achów  sądów, u wylotu 
ul Ofiarnej —  defilada oddziałów 
\o jskow ych , przysposobienia wnjsko 
wego, harcers tw a i policji państwo,* 
wej

Stowarzyszenia, związki, organ: Ta 
cje itd., chcące wziąć udział w defila 
dzie, winny zgłosić się w dniu 3 m aja  
najpóźniej do godz. 11 p rzed  gmacn 
S ąd ó w , gd / ie  Tistawią się na m iejsca 
wskazanym przez oficera po rząd k o ­
wego Komendy Miasta W.Ina.

O godz. 17 na  k ilku  placach odbę 
dzie się koncert orkiestr wojskowych

?atarqi r* Infnic?**
Wczoraj w lokalu Okręgowego In ­

spek to ra tu  Pracy odbyły się d wie kon 
ferencje poświęcone likwidacji za ta r  
gów  w Ikaflarniach i cegielniach.

Jak  się dow *\ bijemy zatarg w cc 
glelniach został na wspom nianej kon  
ferencji zlikwidowany. P odpisana zo 
Stała um ow a zbiorowa, regulująca wa 
ru n k i  p racy  i płacy w cegielniach. W 
myśl nowej um ow y robotnicy o trzy ­
m ają  wyższe stawki w stosunku do 
zeszłorocznych o 20 procent.

W  k a f la m ia c h  zatarg nie został 
zlikwidowany. K onfeiencja stron nie 
doprowadziła do pozytywnego rezu 
ta tu. Slrajlk w k a f la m ia ch  t rw a  n a ­
dał

Wiadomości radiowe
Z  N ASZYCH WSPOMNIEŃ M U ZY CZ­

NYCH.
Po lsk ie  R ad io  d ok łada  w sze lk ich  sta­

rań, aby  utrzym ać łw ó-czość rodzim ą na 
p oz iom ie , jak najwyższym  i poznaw ać ra 
d io s łuchaczy  z naszym dotychczasow ym  
ao robk iem  twórczym . W ie le  kom pozycy/, 
zapom n ianych  od  d z ie s ią tków  lat, w yd o ­
b y ło  rad io  z ukryc!a. W  ramach skrom ­
n ie jszych  służy temu ce lo w i audycja p iąt 
kowa o godz. 17,15 p  f. „ Z  naszych 
wspom nień m uzycznych  Śp iew aczka C e  
cy lia  W ęgrzynow ska  i sk rzypaczka Jad­
w iga Zew aazKa, p rzy  akom pan iam encie  
prof. U rsteina w ykonają  szereg u fw oróo : 
Elsnera, K ą tkow sk iego , Z a iz y ck ie g o  i Hen 
ryka W ie n :aw skiego.

ZE WSPOMNIEŃ O  ADAMIE 
ŻEROMSKIM.

Stefan Żerom sk i po  stracie swego 
d ynego  syna wystaw ił mu pom n ik  literac 
ki w książce  „ O  A dam ie  Zerom sk m 
w spom n ien ia ". U tw ór ten stosunkowo 
mniej jest znany, pon iew aż au łor w yda l 
go  p ie rw o tn ie  jako  rękop is. Z  książk i tej 
js ły szą  rad ios łuchacze  część p. t. „P ie rw  
sze k rok i A d a s ia "  w audycji z dn. 30-go 
kw ietn ia  o godz. 19,00.

"O iY T EC ZM E RADY D LA GOSPODYŃ  
p rze z  rad io.

N adchodząca  Wiosna p rzynosi gospo  
dyniom  w iejskim  pow ażny  k tepo t w ż y ­
ciu  coaz.ennym  —  io  muchy. Istna p laga  
I udręka gospodarstw a w ie jsk iego . Trze 
óa  w ięc zawczasu p rzygo tow ać się do  
skutecznej w a lk i z tym dokucz l.w ym  i n:e 
bezp ie cznym  n iep rzy jac ie lem , a gdy  roz 
poczn iem y ją już na w iosnę, pók i n ie 
staną się p raw dziw ą p laga, m ożem y unik 
nąć tej d oku cz liw e j p lag i w  ciągu  lata. 
Dn. 30 kw ietn ia  o godz. 12,50 g o sp o d y ­
n ie  w ie jsk ie  usłyszą k ilka  p raktycznych 
w skazów ek, dotyczących  zabezp ie czen ia  
gospodarstw a p rzed  mucham i. P ogadan ­
kę op -acow ała  ar. M a ria  Sobo lew ska.

Nieodwołalnie tylko dziś

S H I R L E Y

Tempie wcudTTe „BGGATc BIEDACTWO"
J U T  M O  P R E  S S I E  M A
Rewelacyiny film FOLSKI, posiadający charaKter wybitnie 
międzynarodowy zrealizowany kosztem 750. W . złotych0  ̂pi ornaty ana

żona

Film dla wszystkich.

Chuda stara szkapa, staroświecki wóz. 
podchmielonych gości na hulanki wiózł...

DOROŻKARZ
><r. 13

Zabawna kom edia, pełna życia, werwy, beztroskiego śmiechu, w opracowaniu
„Sp tca " hum oru Wiecha.

W roli „Dorożkarza m im ow nli" Stanisław  SielańsKi,
pozostałych ro lach: Andrzejewska, Ćwiklińska, ŻellchowsKa, Cybulski, 

Grabowski, Skoneczny i inni. Nad program; DuDATKr,

O B W I E S Z C Z E N I E
N a rz ą d  1 k r e d y t o w e g o  M ia s ta  W iSna  n in ie js z y m  p o d a je

d o  w ia d o m o ś c i  d fy t n i ic ó w , w ie r ^ c ie f J  i in n y c n  o s ó b  za in fta re so w a n ycS is
1) że za  n ieu iszczen ie  zaległości i in n y ch  n a leżności z pożyczek  p rzez T ow arzystw o  wj d anych  odbędą  się w lo k alu  T ow arzy stw a  p rzy  u licy  Jagiellońskiej’ Ni 14 w W ilnie, 

w obecności K om ite tu  N adzorczego i Z arząd u  T o w arzystw a, licy tacje  publiczne  n iże j p o d an y ch  n ieruchom ości, po łożonych  w m W iln ie : pier wsza - -  15. VI. 1937 r.. a  jeśli p ie rw ­
sza  n ie  d o jaz ie  do  sk u tk u  d ru g a  —  30. VI. 1937 r. L icy tac je  rozpoczną się o godzin ie  l i  ej w p o t : 2) że zgodnie z § 84 s ta tu tu  T ow arzy stw a  licy tac ja  rozpocznie  się o< sum y 
nieumoTzo-nych p o ro sta to śc i pożyczek  z do liczen iem  do te j sum y ra ty  b ieżącej w szystk ich  z a leg ło ść  w ra ta ch , o d se tek  za  zw łokę, w szystk ich  w y datków  usk u teczn io n y ch  nu ra 
ohu n ek  d łu żn ik a , kosztów  ekzekucji o b c iąża jący ch  d łu żn ika , a  rów nież zaległości p o d a tk o w y cn  — sk arb o w y ch  i k o m u n aln y ch , o k tó ry ch  in fo rm ac je  bedą o trzy m an e  p rzed  
dn iem  licy tacji, przy  czym  na nabyw cę n ieruchom ości będ ą  p rzelane  o b c iąża jące  sp rz ed a w a n ą  n ieru ch o m o ść  pożyczki; 3) że osoby  życzące w ziąć u d z ia ł w licy tac ji mogą przeglą 
dać w b iu rze  T ow arzy stw a  (W ilno, Jag ie llo ń sk a  14) w godzinach  urzędow ych  (od 9 do 2 pp.) lu b  w o d n o śn y ch  księgach  h ipo tecznych  o  ile n ieruchom ość  p o siada  ui_g_iow i»ną 
h ipo tekę , a k ta  do tyczące zastawru n ieruchom ości, w y staw ionych  n a  sp rzedaż ; 4) że o soby  p rzy stęp u jące  do licy tac ji w inne p rzed  rozpoczęciem  p rz e ta rg u  złożyć w adium  w w yso­
kości w szystk ich  zaległości, zaległych p o datków  o ra z  w ydatków  zw iązanych  z wystawne n .em  n ieru ch o m o ści m. licy tac ję ; 5) że sum a zao fia ro w an a  na  licy tacji, za po trącen iem  
złożonego w adium , n ieu iszczony  :1: pozosta łośc i pożyczek, ra ty  b ieżącej z należnym i od  n ,e j o d se tk am i za  zw łokę, a  rów nież  o p ła ty  a lien acy jn e  w inne być u iszczone w c iągu  
dm  14 od  d n ia  licy tac ji- w raz ie  zaś n iew niesien ia  w le rm in io  w skazanym  w ym ien ionych  należności, n abyw ca trac i złożone przy  lic y ta c j w adium , k tó re  będzie u ży te  na  op iatę  
zaległości p o d a tk o w y ch , kosztów  egzekucji, w y datków  usku teczn io n y ch  na rach u n ek  d łu ż n ik a  i o p ła t, nareżnych  T ow arzy stw u  z w ystaw ionych  na  sp rzed aż  n ieruchom ości, a  ta  
p o zo stan ie  n a d a l w łasnością  do ty ch czaso w eg o  w łościcieU :

.516 „o393
533 1253
531 4231

555 10753
574 10250
603 5755
6.5 120
610 39

620 4294

406 2692
383 16540

nieureg .-

W YJA SNTEM I

Borodzic Weronika 
Zarecki Ełiasz-Mowsza 
F lekser Meje i, Flekserówna S o u  i U lezero- 

wa Rachela 
Wajnesowa Chaja 
Kozubska M aiia  
Tulowakt M ikola] 
iert Josel 

Remz H irsz

Masałówna Zinaida

Zwiaczyńska Maria 
W abiszczew icz Anna

Bogusławska N r. 5 
Am oko lsha Nr. 33, obec Nr. 21 
Lwowska N i 15

Kaitowa Nr. 3
W lłkom ierska Nr. 139, oDecnie Nr, 165 
W ojskowo-Cmentama Nr. 3 
Stefańska Nr. 13 
Ostrobramska Nr. 22

Strycharska Nr 24, obecnie Nr, 16

Jasna Nr. 51 
Sosnowa Nr. 25

5 6 7 8 9

366.80 1898.73 273.59 8300.— 1334.46
759.85 5010.91 875.74 25200.— 5625.92

2002 10232.90 1644.24 48300.— 9649.07

1636.50 7742.77 1189.94 83600.— 8333 68
9728.75 2953.19 365.55 9900.— 2961.33
759.42 1219.14 224.62 6500.— 1406.98

1501.50 15" 16.55 2833.55 88000.— 11379 19
z. własna 

1419.60 
z. w. czyn. 

1583.40

17986 55 2709.70 83100.— 12410.56

w/g planu 
63338.07 
w/g aktu 
53229.32

1183.23 495.22 16300 - 1151.17

1116.34 1125.01 61.56 1416.44 f 50.66
78 *26 !'• 46.83 1305.65

«
326.40

BRYK: 1) N-ry p o ży czek , 2) N ry  l.ipolek , 3) N azw isko i im ię w łaściciela n ie ruchom ości, 4) U hcą i Nr. dom u, 5) O bszar w m etr. kw adr., 8) Sum a za­
ległych należności w ra ta ch , o d se tk ach  i w y datkach , pon iesionych  n a  racłiu n ek  d łużn ika , k tó ra  w inna być uiszczoną przez nab y w ająceg o  n ieruchom ość. Sum a ta  z doliczeniem  
do n ie j m ający ch  p ie rw szeństw o  p rzed  pożyczkam i T o w arzy stw a  zaległości p o d a lk o w y ch , sk a rb o w y ch  i sam o rząd o w y ch  o  k tó ry ch  in fo rm ac je  będą  o trzy m an e .p rz e d  d a iem  licy­
tac ji, o raz  w ydatków , k tó re  u jaw n io n e  zostaną  w dn iu  p rze ta rg u , w in n a  być z łożona  jak o  w adium  p rzed  rozpoczęciem  licy tac ji, 7) R ata  b ieżąca  z odse tk am i za zw łokę od niej, 
8) N ieum orzona  p ozosta łość  pożyczki w listach  zastaw nych , 9) N ieum orzona pozosta łość  pożyczki gotów kw ej.

UW AGI: L icy tac ja  rzpoezn ie  się o d  sum y należności o b jętych  ru b ry k a m i 6, 7, 8 i 9. N ależności o b ję te  ru b ry k am i 7, 8 i 9 ntogą pozostać  nadal n a  h ipo tece  sp rzed aw an e j 
n ieruchom ości. K w oty w sk azan e  w ru b ry k ac h  6, 7, 8 i 9 pod an e  są  w zio lych . . / -

w ł  “ ■ ■  1  ^  I Najnowszy film  o rozgłosie świat. genialn. reżysera Rana Claira

SŁja łJ U[»30Rba5PRZEW 2
W rolach giówn.: Najpiękniejsza amerykanka Jean Parker i u lu 1’ , kobiet Robert Donat 

Nad program; Kolorow a atrakcla Dlsn. y’a i aKtual'a

PO LSK IE  KINO JO P , m ,H»K»sj e  Czarna jh*rla
V.' ;ol. gł.: Egzotyczna gwiazda RFRI, E. BODO, Żelichowska, brocnicw icz, Znicz i inni 
Niebywało nap.ęcle akcji. N iespotyk. przepych wystawy. NAD  PROGRAM , ciekawe dodatki

%yuo1 q jJ & m

j b
^  WSZYSTKO 

M YJE *i PIERZE
W Y R tfB  

f A U F u D O J F iO U N 1
W AłłiZ/W A

dso & A R S
w pięknym 
film ie
muzycznym

S I

Ostatnia dwa dn' 

śpiewak królów R y s z a r d  m y l i l i

w i e u e ń -  L o t to m "
Nad piogram: Piękny dodatek m uzyczny l aktualia

S  Mały marynarz
W  rot. gtówn.: Marla Bogda, Franciszek Brodniewicz, Grossówna, Fertner, Conti
Nad program UROZMAICONE DODATKI. Pocz. seans, o 4 ej, w nledz. i św. o 2-ej.

Poszukujemy na biuro
w śródm ieściu  10— 14 p oko i, m ogę być  
p o łą czo ne  dw a m ieszkan ia, n ie w yżej 
II p iętra M ie szkan ie  pożądane  o d  zaraz, 
m ożem y ostateczn ie  poczekać na o p ró ż ­

n ien ie  loka lu  najaa ie j d o  1 lipca. 
P isem ne oferty nadsy łać d o  W ileń sk iego  
Towarzystwa O rgan izacyj’ i K o łe k  R o ln i­

czych, ul. Jag ie lloń ska  nr. 3, m. 4.

M s k c i n m  a  kontrolowane przez Staclę 
I r C r S l U I  O  Oceny Neston w Wiln e
po'eca Centrala Zaopatrzeń Ogrodniczych

wł, J. i J .  Krywko 
W ilno , u lica Zawatna nr. 28, tel. 21-48 

Cenn ik i wysyłamy bezpłatnie

U  l
R ESTA U R A C JA

„ITMIA
przy noteiu „Ita lia" —  telefon 13-61 

codziennie przygryw a słyn. ztsp .

i p i e w n o - m u z y a n y
god kierownictwem

I r  ii t. Id u  F i d l e r ?

a i a ^ r o r a i a p  s c a p l a

MYŚLCIE O WASZYM ZDROW IU.
D na ze  w szystk im i sw ym i n astęps tw am i 
rozpow szeclin ita  się w o b ecnych  czasach 
w k tó ry ch  ludzie d ążą  jed y n ie  do dobroby  
tu  m ate ria ln eg o . Jest o n a  rozpow szechn io  
na  we w szystk ich  wajrstwacli sjiotccznych. 
E ędąc sk u tk iem  obecności kw asu  m oczo­
wego w  organ izm ie, d n a  w yw ołu je  grupę 
chorobow ą, k tiira  o b e jm u je - reu m aU zm  
piasek  n e rk o w y , o ty łość, cu krzycę, m ig re  

n y  i new raig ię .
Natęży leczyć te c ie rp ien ia  i z ab ezp :eczać 

się p rzed  n im i, zażyw ając

U e l O O G h M L
(ChaScIaine‘a)

k tó ry  usuw a z o rg an izm u  kw as m oczow y, 
będący  p rzyczyną  zła 

K ilk ak ro tn ie  zażyw ałem  UKODONAL, któ 
ry  d a je  zu p ełn ie  d o b re  w ynik i we w szyst­
k ich  w y p ad k ach  a rtre ty z m u  p rzew le ­
kłego i u c ie rp iący ch  na p iasek  m oczow y. 
Doktór J. BŁanc, docent wydziału medycz­

nego w Madrycie.
Cena flak o n u  zł 5.25 i 8.25.

Turbiny
wodne „Francisa*, 

walce, k a m ie n i: ma­
szyny czyszczące, 

transm isje, wszystko 
dla młynów, motory 
na gaz ssany poleca 
na warunkach dogod­
nych firm a G. KINDT 
Radom. Po in form a­
cje, ceny i warunki 
prosimy zwracać się 
do St. Stobeiskiego 
W ilno, Poznańska 2 

m. 2, tel. 2173

Gustowne SUKNIE, 
BLUZKI. SZLAFROKI, 
SWETERKI, wytworna 
Bielizna, Galanteria
W. PO WICK!
W ilno , Wrielka 30 

Nowości sezonowe.

Poszukiwane
mieszkanie

6— 7 pokojewe w cen­
trum miasta, na par­
terze lub pierwszym 
Diętrze. Żgłoszenia 
k ierow ać  do adm in. 
Ku,je ra  W ileńsk iego

MIESZKANIA
7-pokoj oi-az 4 -p o k o - 
jowe mato do wyna­
jęcia, G im nazja lna 4

D O  W Y N A J Ę C I A  
2 oddzielne pci.cje  
z osobnym wejściem, 
umeblowane, Z uży­
walnością łazienki, w 
centiu.-n m iasta— ul.

Zawaina 16— 57

Lekcje
rysunków I ma'arst- 
wa udziela P raccwnia 
G iupy Absolwentów 
C. S. B.. ul. 3 Maje 
9 m. 10 od g. 9— 14

P L A C
do sprzedania j zy 

ul. Ropows! iej 36. 
Pow ierzchnia 2500 m* 
Dowiedzieć się: Pió- 
rom ont 16 r  właści­

cie lk i dom u

Potrzebne
m ieszkanie 5 pokojo­
we z wygodami. Po ­
żądane w osobnym 
uom u z ogrodem. 
Zgłoszenia przyjmuje 
adm ln. Kurjera W il.

4-pokoJowe, słonecz­
ne z wygodami, p o ­

żądany ogródek

potrzebne
c la  solidn. lokatora 
Zgłoszen ia kierować 

do adm lnistraci! 
Kurjera W ileńskiego

DOKTÓB

Zelduwicz
Chor. skórne w e ,li­
ryczne, naiządów n% 
“Iow, od godz, 9— 1 

1 5— 9^w.
DOKTÓB

Zeiduiiczoii
Choroby kobieca, 

skórne, wenerycznie 
Mrządów ieczowydl 
od godz. 12—2 l 4—1 
wleci., ul. WU«ń u  Ib 

e .  3% Ket. 2-77,

DOKT OR MED. 
Z y g m u n t

Kutirewicz
Choroby weneryczne, 
skórne I m ocznpiclć- 
we ul. Zamkowa 15, 
tei. 19-60. P rz y k u je  
od 8— 1 i od 3— 8.

DOKTÓR MED.
J. Piotrowicz- 
Jurczenkowa

Ordynator Szp. Sawloz 
Choroby skórne, 

weneryczne kobiece 
Wileńska 34, tel, 18-60
Przyjmuje od 5—7 w

A K U SZER K A
f l a r  j t

Lakuerowa
p rzyjmuje od 9 
do wlecz. il. J . Ja ­
sińsk iego 6— 18 róg 
O flar.ie j (ob. 3ądu)

Z powodu wyjazdu
sprzedaje się
na  b. d og . w arunK acn

S K L E P
spożywczy z całko­
witym urządzeniem 

Legionowa 3

ftE D A K C JA  I AD M IN ISTR AC JĄ :
Konto P .K .O . 700.312 

• n t r a l a —  W ilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4. 
.iSdakcja: tel. 79— godziny przyjęć 1— 3 po południu 
Adm inistracja: tel. 99 —c -nna od godz. 9.30— 15.30 
prukarnla: tel. 3-40. Redakcja rękop*sów nie zwraca.

■

O d d z i a ł y :  Now ogródek, ul. Kościelna 4 
L ida , ul. Zamkowa 41 
Ba ranow icze , ul. Narutowicza 70

P r z e d s t a w i c i e l e :  Kteck, Nieśw ież, Słonim, 
Szczuczyn Stcłpce, W olożyn, WUejka.

C E N A  P R E N U M E R A T Y  m iesięczn ie : z od­
noszeniem do domu w kraju— 3 zł., za gra­
nicą 6 zł. z odbiorem w administracji zł.2.50, 
na wsi, w miejscowościach, gdzie nie ma 

urzędu pocztowego ani agencji zł. 250.

C E N Y  O G ŁO SZEŃ : Za wiersz m ilimetr, p ized teks :m 75 gr.. w lekśc'e 60 gr, 
ra tekstem 30 gr, kronika redakc. i komunikaty 60 gr. za w„ -sz jednoszp. 
Do t y d i cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tabelaryczne 50%. 1 Ikład ogło­
szeń w tekście 5-c,o łamowy, za tekstem ló-łamowy. Za treść ogłos7»ń i ru­
brykę „nadesłane* redakcji nie odpowiada. Adm inistracja zastrzega sobie prawo
zmiany terminu druku ogłoszeń . nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca. Ogto- 

szenla są przyj owane w godz. 9.30 — 16.30 i 17. —  19.

W ydawnictwo „Kurjer W ueński- Sp. z o. o. Druk. ,Z u icz‘ , Wilno, ul. Bisk. bandutskiego 4, tel, 3-40. Redaktor odp. Z y g m u n t  B a b ic z


